
Kraków, Środa 28 Lutego 1900. Kok XIX.
»Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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NOW A

d ife J I lJ y  numer kosztuje 5  c t ., z przesyłką pocztową 6  c t.; — we Lwowie w Biurze 
ennikow A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

j .  P re n u m e ra tę  'p r zy jm u je  się  ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
* Pieniędzmi i p rzek a zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad-J UC rl r\ A J.v.;„,'r<łi<onrri W/inud fd . Tir T7"ł»ub-nwifi. •— ListjJ Velit(XYł\CICVP. i‘ franco  do A dm inistraeyi N ow ej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopiecz 

v°u>ant nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  niefrankowanych  n ie przyjmuje się. 
R ę k o p i s ó w  t m t i s y l a n y c h  R e d a k c j / a  m e  z w r a c a .

A d r e s  R e d a U c j i  t  A d m i n i s t r a c j i : u l i c a  ś w .  J a n a  Ł .  1 3 . 
T e l e f o n u  n r . 41.

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j y i
u m l ą j s c o w ą : A<L û>u .  p  N ow j Btformy i wasystkio unędr pinrtniro f — 'iTlinra 
W ą ; Adminlłtraoya Nowej Reformy. — Magazyn aown * F. A  €hrigara i Ołówae bwJtoi 
w Rynku. — Ageney* J. Hopoaaa i A. Salomonowej, Plac Maryaeki 2. — Hantal 8t. n—**-  
akiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J EU era, uL Kannelloka, 18. 
E a m lą j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 e g lo n z e n l  1 przyjmują Biura łsienników: we L w o
E e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Piss. — W P m u y .  

1 — ^  J a r o s ła w iu  L. Straesberg. — W W le d i i ia  pp. Hawnstein AVo-
ntcr (tak*e w Hamburgu, Prankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooiawfo). — 
A. Opellk, R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Ńorymherdie). — Henmaa 
Ooldschmied, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. -  W P a r j i u  MutueDo do P*

bliohó A. L o r e 1 t e, direotour, Rue Oaumartis, 61.
O g ło s z e n ia  (inaraiy) pnyjm^e Administracya za opłatą od ml^oa wiorsia drahnau A. 
■nem (petit), aa pierwuy raz 10 ot, za każdy następny ras po 6 oent — N a d e s ła n e  90 
•0 cen* w od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 et od w tem . — Gtto-y p o  
M le z n e  po 50 ot. od .  L e m a .  — i a L r s u A l  to Noto*; Roformy (pruputy. eyrkulana, 

oezeaia lip.) przyjmą^ u  za e n s  1 iłr. od 106 egiem, dla -“umjsoowfnh, a 50 ot od 1001 
■ ś » « w y *  p a u j  Mdtelyeść apnma J T n a p r z ^sl nadwłaó pn d i , i a

Zniżono prenumeratą na „Nową Refor­
m y  o 8 koron rocznie.

Szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, którzy do 1 marca b. r.

We go ( Opowiadania żołnierskie Adama Ko­
sińskiego), które wyszły w styczniu i lutym.

Ankieta *  kwesty! polskiej.
U’* nas. f e o i r t^ j  kwesty* polska jest krwią 

Włą, czucie® i myilą; nsszą wiarą głęboką i 
^ w ™ V adziei>> bMen nawym i rozpaczą, 
życia 1. przyezłołci, myśli naszych polotem, 
n. gIa treficią j istotą, “  *. -adewszystko jest 

* o l ą  n i e  ? ł o m  l  ą, jako narodu. Żyje- 
. l  naród, tyle tylko, ile s o b ą  być
nie i tyle tylko posiadamy energii istnie-
Wee 6 ®*my woli niez,0“ nei do bytu narcdo- 
w w• ®łnłoistneg >! * ponieważ byt narodowy 
t t^ laz**i8łości , tylko 88 pełni przejawiać się 

P^etp odzyskanie niepodległe śń  polity- 
.Jesl ostatnią 1 nieodwołalną konsekwencyą 

woli istnienia.
h iiu? GoCych dopiero kwestya polska staje się 
Pol iT ^ w:  wł*ńciwem tego słowa znaczeniu.

nusi oderwać swą myśl od ezucia, by 
pi»u *8^  polską spokojnie rozwalać NaBi
-  F*e i ptblicyści czynią to raczej dla propa 
w 1 l "żeby w.>oić Pwą wiarę i przekonanie 
cha • Câ '  z*kląć warunki bytu powsze- 
„ ,*8° i sprężyny świata, by w tętno naszego 

•su narodowego zadrgały, 
awtoryey, myślie-ele i politycy, nasi i cbry, 

tak *  Zaj “ owa,i 8il? kwestyą polską. Ankieta 
•'■ońeyttyezna, przez rozsyłanie modnych dzi- 

' ,kT eatyynaryu8rów, dzieł poważnych nie za- 
Auf* T ^ v cznego znaczenia mieć nie może. 
Onini*ma zraezenie aktualności, jako sądowanie 
Hłi-j1. Pn icznfj — dla stwierdzenia, jak się 
cv* ^ł,.Lz>PatrBip n4 kw^*tyę polską inteligen- 
nie d ta Ł y roAóF - Z tego stanowiska uzna 
cznika Krytyka 2 ^ 5 ?  .krak°7?kieS0 . tłlie81’ - 
Udowej o sprawie ^U któ*  *‘y międzyna 

Kedakeya tego czaaopiam« . ,
Jybitnych pisarzy, pclityków i literatów*1« n.° 
8,<Pł)ącemi pytaniami: * n*

1 1 Czy cywilizacya polska iest obojętna l*h 
Oie, dla postęp* Europy zachodniej?

~ Czy w dzisiejszyjh warunkach możliwy 
asH .praw‘dłowy rozwój narodu polskiego i jaz 
kaey"5 “a*e iy politykQ germanizacyjną i iusyfi

J . c , ł  istnienie niepodległej Polski nie wpły- 
dniej?y korzy8tnie na rozwój Europy zacho-

J l  9*y Polska może odzyskać swą niepodle
Nin d drogą? 

s tn T  4p,Wletty. iżby ujęcie kwestyi w powyż-
«>ą n ? ery^ łania. było szczęiliwem 1 zręcznem; 
oróK?w łyi laż“o sformułowane i wywołują
gol lukowe odpowiedzi; pojęcie „zachodmej Eu-

rjfliy* jest zbyt jednostronnem, zwłaszcza gdy 
się ma na myśli przyszłość cywilizowanego 
świata; trzecie pytanie zlewa się poniekąd z pier- 
wszem i powinnoby być wspólnie z niem trakto­
wane; drugie z konieczności nasuwa przeważni'1 
banalne odpowiedzi; najeiekawszem, a zarazom 
najdrażl wazem dla obcych jest pytanie czwarte 
Bądżeobądż nadesłane odpowiedzi przedstawiają 
dosyć zajmujący materyał publicystyczny, z któ­
rego warto przytoczyć niektóre szczegóły.

/. cznijmy od pierwszego pytania: C zy  c y ­
w i l i  a c y a  p o l s k a  m o ż e  b y ć  o b o j ę t n ą  
d l a  E u r o p y  i d l a  l u d z a o ś c i ?  „Nie“ — 
odpowiada głos powszechny, i wszyscy zapyty­
wani uznają zasługi PoUki na polu cywilizacyi 
i znaczenie jakie, cywlizacya nasza może mieć 
w przyszłości. Dwie tylko odpowiedzi wypadły 
dla Polski pod tym względem niepomyślnie i 
stanowią jakby rozdżwięk w ogólnym chórze. 
Dziwna rzecz, Ze jedną z tych odpowiedzi dsł 
Słowiania, Bułgar B o r i s  M e n z ć s ,  profesor 
uniwersytetu w Sofii; p’’sze on: „Z jednej stro­
ny kultura daje się pomyśleć i bez udziału Pol­
ski — i o tyle cywilizacya polska jest dla za- 
ehedniej Europy obojętna; z drugiej atoli nie­
kulturalne warstwy narodowe są dysonansem 
w państwach cywilizacyjnych — i o tyle pol- 
Bka cywilizacya obojętną być nie może. A więc 
jedynie tylko w interesie samych Polaków cy 
wilizaeya polska nie jegt dU zackodniej Euro­
py obojętną". Niemiee zaś P a s t o r ,  krytyk i 
literat pisze: „Polska sztuka i literatura Czerpie 
natchnii -ie w ideałach, któryeh ożywcza siła 
odpowiada czasom, leżącym poza nami; z tego 
względu sztuka i literatura polska może być 
dla Europy zupełnie obojętną". — Pastor 
jednał' przyznaje, &e „w sztnee i literaturze 
polskiej objawia się w ogóle zdolność zapału 
i z tego względu nie są one obojętne ani dla 
zachodu ani dia w schedo". Surowe dosyć zda­
nie wypowiada także przyjaciel Polaków Jerzy 
B r a n d  es; zdanie to widocznie zdradza jawne­
go nieprzyjaciela kościoła katolickiego; pisz3 
cn: „Ogólnie mówiąc, żadna cywilizacya nie 
może być obojętną dla powszechnego rozwoju, 
a nikt też nie może zaprzeczyć UBług, jakie 
Lolska oddała Enrop'e. W chwili obecnej je­
dnak Polska zespoliła się niemal ze sprawą ko­
ścioła rzymskiego, i odpowiedź na pytanie, czy 
przyczynia się do postępu, za,eży od stanowi­
ska, jakie zajmuje się wobee tego kościoła. Lę- 
kim  gię, ze glużąc sprawie rzymskiej, Polska 
nie służy postępowi".

Baron K. L e v e t z o w ,  niemiecki literat i 
poeta: Polska cywilizacya Btanowczo nie jest 
obojętna dla zachodniej Europy: — choćby po 
pierwsze dlatego, że żaden składnik cywiliza- 
°yjny nie może istnieć obok drugiego, aby nie 
^ywiemń wzajem na siebie wpływu; powtóre, 
® pod. wielu względami łączy się z najbardziej 

• t a * cywilizacyą, mianowicie z franca 
«mo Bcio* * przedewszystkiem dlatego, że 

ta r , l \ J łrZ*ciwko Bo8y>- Dla mnie bowiem 
Inantn o . r m J ^ nĄ' .ż6 * ara,»tający wpływ ele- 
t i dla koltn I6®° ^*8t E “roPy zachodniej,

s s s S f j j r .  t e
eznym warunkiem dla zupełnego rozwoju nie- 
tylko polskiego narodu, ale i Europy Irodkowej

i Rosyi. Prusy, tamując cywilizacyjny rozwój 
Polaków, sobie podległych, tamują tem samem 
i własny rozwój cywilizacyjny i powodują, że 
państwo niemieckie opanowane jest przez pro- 
wineye, ekonomicznie uajniźei stojące. Gdyby 
rok 1848 dokonał był odbudowania Polski, to 
tem samem panowanie junkierskie w Prusach i 
Niemczech byłoby niemożliwe.

Posłuchajmy innyeh głosów:
Dr Feidynand T ó n n i e s ,  Listoryk niemie­

cki, prof. uniwersytetu w Kiel: ^Polska cywi­
lizacya nie może być żadną mia -ą obojętna dla 
zachodniej Europy, brała bowiem udział w naj­
dawniejszych i najlepszych wvsiłkaeh epoki 
chrześciji óskiej". Pomiędzy narodami słowiań 
skiemi zaimuje miejgee naczelne z wieku : 
z wartości.

H o v a l d  B ó f f d i n g ,  Duńczyk, profesor 
psychologii w uniwersytecie w Kopenhadze, pi­
sze: Cywilizacya polska działrć będzie bezpo- 
śi ednio na cywilizacyę Europy zackodniej przez 
cenne dzieła, które wytworzy. Ubocznie działać 
będzie juko pośredniczka między Europą zacho­
dnią a wielkiem państwem słowiańskiem. Uywi- 
liaacya słuwiań ka będzie prawdopodobnie mia­
ła wielkie znaczenie w przyszłości. Cywilizacya 
ta — jednolita i zcentralizowana — byłaby 
wielkiem niebezpieczeństwem dla cywilizacyi 
zachodniej, podczas gdy od cywilizacyi sło­
wiańskiej, rozdzielonej i wyodrębnionej w róż­
nych formach narodowych, pięknych owoców 
spodziewać się można.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W  u n i a n  n 12 lutego.

( Uczniowie gimnazyalni i studenci uniwersytetu. — 
Turau w senałory1 — Samochwalstwo „Oświaty*, 

milczenie o „Zorzy*).
Uczniowie gimnazyów, zaskoczeni przez poli- 

cyę 9 stycznia przy ulicy Chmielnej, stopniowo 
już poodzyskiwali wolność — nie wszyscy je­
szcze, ale znaczna już większość Na początku 
bieżącego tygodnia władze rosyjskie trzymały 
jeszcze trzeck: Dembskiego, Ehrenkrenzu i Sta 
rzyńskiego. Owróes nieh uicdzieli jaszcze w wię­
zieniu za tę samą sprawę studenci uniwersyte­
tu: Bochenek, Moezarski 1 Zubowicz, wreszcie 
niegdyś uczeń szkoły Swiecimskiego, Krzecz- 
kowski, niewiadomego nam stanowiska społecz­
nego. Pbwną część awięzionycn uczniów, o ile 
dotyckczas dowiedzieć się było można, około 
dwidziesta, tak z Warszawy, jak z prowincyi, 
przyjęto na powrót do szkół. Jeżeli rozporządze­
nie to jest jnż stanowczem, że książę lmeretyń- 
Bki namyślił Bię, iż nie dobrą jest polityka usta­
lania GosudarstwennostjU 4 młodzieży polskiej 
7-iem jest łamanie ju całego życia i zasiewanie 
pomsty w łona całych rodzin. Nic nie słychać, 
o co rząd obwinia młodzieńców^ dotychczas wie­
zionych i czy nie zaniechał niedorzecznego 0- 
skarżenia o jakiś zjazd, mający inne jak,eś cele, 
a nie czysto zawodowe: zaznajomienie s e i wy­
miany myśli i wrażeń, jakiemi wiek młody du­
sze ludzkie zwykł wypełniać.

No, i poszedł, p. T u r a u  w s e n a t o r y !  —  
Już mu nie wróżą karyery, chyba k ied yś na to­
w arzysza ministra. Przyczynił mu się  do aw an­

su pan Arystow, starszy prezes Izny sądowej, 
przed którego synem, jak wiadomo, w niepo' 
rządki służbowo uwikłanym, prokuratoi ska nie' 
złomność złamać się nie dała. Ojciec zemścił się 
i wyjednał przeciwnikowi u ministra nominacyą 
na senatora. Pewien udział w dymisyi miała i 
niechęć księcia Imeretyńskiego, zadraśniętego 
w Bferze najściślej osobistej. Może po byłym 
nadprokurakorze przyjdzie jeszcze gorszy: on sam 
był już dostatecznie złym. Broił u bas przez lat 
kilkanaście i nabroił też niemało: wytwarzał 
wciąż przeBtępBtwa i przestępców, których w rze­
czywistości nie było; ścigał najlżejszą myśl prze­
ciw rządowi zwróconą; gdy nie widział czynów, 
domyślał sie uczuć, każdy był dla niego jeśli 
nie „socyalistą", to „patryotą polskim". Rzadki 
to był wypadek, aby poBłał do Petersburga 
wnioski, któreby tam, z pobudek roztropności 
politycznej, uszczuplenia nie doznały. Z zimną 
krwią skazywał na wygnanie do Czyty lub Aga- 
tuji (miasta sybirskie na granicy Chin. Przyp. 
red.) na cztery, pięć lat więzienia w morach lub 
na wolnem powietrzu; nie czuł przytem nigdy, 
jak srogi los z ręki jego pada na nieszczęśli­
wych. Nic się bez niego nie działo w obiębie 
tej polieyjnej sprawiedliwości, którą Rosy* ad 
ministracyjnie wymierza wiernym swym podda­
nym. Był on najwyższym prefektem porządku 
politycznego, narzucanego przez jednostki i całe 
grupy, działające w Królestwie: wszyBtkie akta 
przeglądał, pisał wszystkie wnioski.

Wyciągnięty z Kalisza do Warszawy, w ciągu 
kilkunastu lat stał się pierwszą po generał-gu- 
bernatorze prokonsularną fignrą Królestwa. Na 
wstrętne] jego twarzy typu Czeremisa lub 
Wotyaka malowała się duBza okrutna, a prze 
wrotna. Nieubłagany dla samych ihar, umiał 
być, gdy chciał, uprzejmym dla ich rodzin, dla 
matek, żon i sióstr. Grzecznością swoją w»lił je, 
jak obuchem, i ogłuszał tak, że zapominały nie 
raz, iż maja przed sobą prześladowcę tych wła­
śnie, za którymi się wstawiały. Nie można na- 
koniec pominąć i działalneści Tarana jako pra­
wodawcy, a raczej radcy stanu, opracowującego 
projekty coraz większego ucisku politycznego. 
Ten Niemiec zmoskalcny był tak żarliwym poli 
tykiem anti-polskim, jak gdyby kolebka jego 
stała przynajmniej w bramie Kremlu.

Z dzienników warszawskich zalecieć was już 
muBiała miła woń pochwał, jakiemi okadziła się 
redakeya Ośuiaty , donosząc, iż % c«łego już 
świata, z głębi lądów, zza morza wzburzonej 
fali, z pod równika i zza równika, otrzymuje 
żądania prenumeraty od wielbicieli, zachwyco­
nych samem pojawieniem się jej na widnokręgu 
polskim. W rzeczy samej gra tu nie małą rolę 
ciekawość. Ciekawą też jeBt i Warszawa, aie 
właśnie Warszawski rząd pisemka swego na 
oczy nawet pokajać nie chce: prenumeraty na 
Warszawę administracya Oświaty w rządzie gu- 
berialnym nie przyjmuje, a redakeya jej z żadna 
redakeya pohką nie zgodziła się na zamianę 
pism. V idocznie nie wszystko tam musi być 
czyBte, chociaż na początek, jak przewidywano, 
kot pazury schował. Później roztrząśniemy tu 
wnętrzności tej służebnicy pańskiej; dziś jako 
curiosum zaznaczymy tylko, ie Oświata jojt 
przyjaciółką Boerów w imię tego, iż ckeą po­
zostać Boerami. Pięki-a zasada! Potrzeba ją tyl­
ko przenieść nod n'cbo polskie: lecz wcoby się 
wtedy zamieniła Oświata, eoby zrobili ł  rozu­

mami i osobami swemi pp. Adamczewski i jego 
o polskich nazwiskach współpracownicy?

Przechwałki z powodu płynącej prenumeraty 
nikogo nie dziwią: gdy się ma cały aparat rzą- 
dowy, gdy się jest organem rządowym, przenu- 
meratorowie znaleść się mnszą. Oświatę ni rzu­
cono wszyBtkim szkołom i szkółkom, wszystkim 
urzędom gminnym, czytelniom, herbaciarniom, 
całej instytucyi kuratoryów trzeźwości. Mogą 
być przytem, i zapewne są, prenumeratorowie 
dobruwolni; tych przecież ściągnęła nie miłość, 
ni.e jedność przekonań, ale prosta, najprostsza 
ciekawość. A jeżeli na jakich Polaków panowie 
Adamczewski i •Łiginowskij liczyć nie mają pra­
wa, to na północnoamerykańskich, tych wła­
śnie, w kiórych najwięcej dmą. Tam ich już 
dobrze osmagano, zanim jeszcze Oświatę swą sze­
rzyć zaezęli. W ̂  dziale teologicznym Oświaty 
operują przeważnie przedruki. Podpisuje pismo, 
jako przedstawiciel konBystorza arcybiskupiego 
ksiądz Łyszkowski.

Gdy mowa o Oświacie, trudno nie przypo­
mnieć Bobie Zorzy. W lutym kończy się ośmio­
miesięczne zamknięcie, spod siewać się teraz po­
trzeba odemknięcia. O tem jednak nic nie sły­
chać. Ani na nowy rok, ani do tej chwili jeszcze 
nie było zapowiedzi wskrzeszenia tygodnika. — 
Obiegają pogłoski, że Zorza zmieniła właściciela, 
dostanie zapewne i innego redaktora, jeżeli rząd 
własnego swojego postanowienia nie pogwałci.

Narrans.

Z Rady państwa.
Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej, które 

rozpoczęło się o godz. 3 m. Ib po polndniu, za­
gaił prezydent F u e h s  następującem przemó­
w i iniem:

„Świeżo byliśmy świadkami zajść w tej Izbie, 
nad któremi jak najgłębiej u b o l e w a m y ,  a 
które wedie mego szczerego przeAoiwn.& były 
w wysokim stopniu zawstydzające. N .nteiy, nie 
mogę poszczególnym posłom, którzy je wywołali, 
ad&ielić nagany, gdyż protokoł stenograficzny 
z uStatniego posiedzenia me zawiera odpowie­
dnich zapisków Pomimo teg i, widzę się zmu­
szonym wyrazić najgłębsze uboiewaaie i prosić 
wszystkich bez wyjątku posłów, aby w tej Izbie 
zachowywali się tak , iżbym nie był zmuszony 
do udzielania im nagany. G d y b y  p o w t ó r z y ­
ł y  Bię p o d o b n e  z a j ś c i a ,  t o  m u s i a ł ­
b y m  o b a w i a ć  s i ę  o p r z y s z ł e  l o s y  p a r ­
l a m e n t a r y z m u  a u s t r y a c k i e g o .

„Jednakże, moi panowie, muszę speeyalnie 
podnieść jednę okoliezność. Poseł S i e i  n e r  
rzekł w swojej mowie: „Oświadczam zupełnie 
otwarcie: Caiemi latami nie pracowano tu weale. 
T a c y  n o t o r y c z n i  o s z u ś c i  l u d u ,  którzy 
przeszkadzają pracy tej Izby p o w i n n i  b y ć  
w y p ę d z e n i  do  d y a b ł a " .  Moi panowie, jest 
to sposób w yrażania się, jakiego dotąd w tej 
Izbie nie słyszano. (Ej 1 Gorsze rzeczy słyszano 
tam i widziano! Fizyp. red.) Z ubolewaniem 
tedy, leez mająe do tego słuszny powód, przy­
wołuję posła Steinera do porządku".

Ze Buony ministerstwa skarbu wpłynęło do 
prezydyum przedłożenie, dotyczące k r e d y t ó w  
d o d a t k o w y c h  na rok 1900, oraz pismo,

•Antonina Morzhowsha-

d a w n a  PIOSNKA.
Wiw dni,.,,

r~  Moje komedye nie zn.i > 
fNaich oczach. — odezwał Bj . az y uznania w
>ed“»k uda w  się w p r z y s z ło ś WU: ~  Mo?e 
*Pfobate zyskać twoją

r atniGki bystro spojrzał na
ze«7i ^ aie mi H1.« -  rZcki zwoln>* , 8\  

,z**B*>y Bję , 7 ba na zawsze. 6 ro
Wii t̂ Von«jdziŁ- tutaj za prawdomówne^ »„> 

dlaczegóż zbywasz mnie półsłówkami 
E j0rae mówmy szczerze, bedzie tn „ 

w i i ," aaza ostatnia rozmowa. W Kalia0Wł>. 
cz£!a,ałe* mi, że skończyłeś wydział kiBtoJ J ‘ 
łem ^1 ktpskn kosztem wuja; otóż zrozum}- 
„ W ita n e g o  jesteś krytykiem lnerackim w 
^**ak J  którrgo twój wuj jest redaktorem, 
jego p iJ^ tętaB z, że my „Plf ą ° azywaliśmy 
pisać ki* Ty zaś teraz piszesz to. co on ci 
tu Grąh7 i d l a t e g o  zarzucam ci serw dlzm ;- 
IWad bod > Wst** 2 kr8esł* należało prze
‘•przędą?J a*ukę, jeżeli . za. duszę
n°ść, b0 i-L,arzucam ci co najmniej lekkomyśl- 
"kiciw iai jest twoje życie? Kano, to jest
t a - :  " ,eJ t a - . j  - l i '  idaieSS WvnaliA

. r piunjŁ iihoraL&itaii)
Y * ^ t r u ,  tak czas zejdzie do ja

■ Y. 7  Poczem pędzisz z wizytami do b--- 
J^ystho  „Ten nieoszacowany Grąbski" na
-L^skiek ma radę. — Zna się na kapeluszach 
" r a< u , *ta literaturze, na urządzeniu salonu, 
f^atofg. Yw* obrazy, prowadzi próby teatrów 

n®j flii ’ Ł j#k doskonale gawądzi! Do 
rtacyi. tak dla wnnw v. iedvnv! .

tej a a jak doskonale gawądzi I u  
r^ cyi, tak dla wprawy, jedyny!

nie'
Rau

ty, teatr, skromne herbatki wypełniają ci wie­
czory, czasem zostaje ci trochę czato na pisa­
nie utworów, w których podajesz to, coś wi­
dział. Jesteś więc ozdubą Balonów i widocznie 
wystarcza br ten tytuł. Nie ma w tobie uko­
chania jakiegobądż pożytecznego celu, jakiejś 
trochę wyższej idei, właBną przyjemność i chwa­
łę postawiłeś sobie m. swoim ołtarzu, lecz nie­
stety 1 chwała twoja nie przeżyje ciebie i tobie 
równych przyjació ł. Wypowiedziałem szczerze 
to co myślę o tobie, na własne twoje żąda- 
d e  -  dodał spokojniej

p - ,wa  & u ° 0” ' w "  s k “4“ p-

'* -  Dziikajal -  po d l.g i.j «k* iU ‘'“ P"1"  
Grąbski. Wziął ze stołu kapelusz.

— Ż -'nam! . __
—  Żegnam ! —  edparł Kotnicki 1 o Pr0 

dził 1 terata do progu sw ego dom*.
lu b sk i odchodził pobity. Szedł prędkOi _ 

iskrzonym wzrokiem spoglądając na czernieją 
w głębi krajobrazu bukowe lasy, ściskał w rę­
ku elegancką, czarną laskę, dyszał przytem, 
mrucząc coś od czasu do czbbu.

Musiał w duchu przyznać słuszność Kotui- 
ckiemu, i to doprowadziło go do wściekłości. 
T*k , aptekarz mii 1 słuszność, lecz miłość wla 
8ua literata nasuwała mu tylko myśl o zemście. 
za wypowiedziane słowa prawdy. Zmiażdżyć 
ego czł i wiek a! Zdeptać go! Spędzić z jego 
warzJ ten szydeiczy wyraz, mieć go w ręku,

w eay, wtedy Grabski przebaczyłby mu i kto 
n*wet korzył się przed nim. Lecz

p em musiał zagrać na duszy tego czło-
w ^ a .  wywołać jęk z tej duszy.

jednak nie zwycięskiego nie jaśniało 
w wyrazie twarzy, z Kotnicki panzał na
odchodzącego. Przeciwnie, spautnie, spoglądały 
ciemne oezy. 1 * 6 ’  1

— I ten odszedł — szepnął. — Wiedziałem 
f™ V a. j ed“ak ta rozmowa zgnębił* mnie

Iluż ick jeszcze odejdzie? Idźmy „ręka w rę­
kę" z samym sobą — zakończył 

WolBym krokiem skierował się ku Bptece.
— Coż tam nowego słychać, panie Ciorkie- 

wicz?
Żółty, wychudły pomocnik, spojrzał na wcho­

dzącego przncypała blademi oczyma, poezem 
przestawił wielki słój z kontuaru na półkę, 
w końcu odpowiedział.

— Magnezyi brak.
— Stare dzieje. Przysłać ją powinni naj­

później za tydzień. Cóż więcej ?
Ciorkiewicz rozejrzał się po pólkach.
— Nic.
— Walczakowa przyniosła rumianek ?
— Frzynioła. Porządnie ususzony.
— Nareszcie. Widzi paa, że i tę babę można 

czegoś nauczyć.
— Phi! Taniej kosztuje rumianek sprawadzo 

ny z zagranicy.
— To też, nie dałem jej jeszcze tytułu hur 

townego dostawcy. A zresztą, tu nie o nasz 
zysk chodzi. Niech się baba nauczy jedną rzecz 
porządnie robić, może i u® drugiej starania 
przyłoży. Lecz, Boże miłosierny, jak też pan 
wygląda ? Jutro zamknę na klucz lsboratorum 
i wyizucę pana za miasto.

Ciorkiewicz uśmiechnął się, pokazując żółte
zęby.

— Ja mam drugi klucz.
  Scryo mówię, że nie wpuszczę do apteki.
Ciorki“wicza przestraszy* stanc wczy ton 

Kotniek.cgo.
— Pan tego nie zrob>
  Zrobię, chociażby dla siebie samego. Po­

wiedzą jeszcze, że pana zabijam, żółkniesz i
chudniez z każdym dniem.

— Niech tylko skończę moją robotę, sam po­
proszę o urlop. . . .  • •

— Robota ciągnie *'ę jnż parę miesięcy, a
pan potrzebujesz odpoczynku.

— Jeżeli ją przerwę, robota na nic.
  A jeśli rozchorujesz się, także chleba

z niej nie będzie. Człowiek nie noże pracować 
bez przerwy. Jutro, słowo d«ję, wyrzucam pana 
z laboratoryum, jeśli jest co pilnego, sam zrobię; 
odtąd codziennie, volens nolens, musisz pan cho­
dzić ze mną po polach, lasach, gdzie Bię da, i 
to rano. Budzę o piątej i maszerujemy do sió­
dmej. . , . , .

Ciorkiewicz nic me odpowiedział. W ogóle 
małomówny, wiedział z doświadczenia, że nie 
na wiele ^r/ydałaby mu się dyskuBya z Kórni­
ckim. Po k l ku minutach zapytał:

— A któż pilnować będzie apteki?
  O tej porze nie ma zwykle nikogo.

W razie potrzeby zastąpi nas matka, wstaje 
przed świtem.

Ciorkiewicz z za Kontuaru rzucał bolesne wej­
rzenie na skraj nieba widny po nad rynkiem 
Mozę błogosławiony deszcz przeszkodzi space 
rowi, wtedy on wstanie o p ątej i natychmiast 
pójdzie do laboratoryum: doświadczenia chemi 
ezne, to była jedyna jego nimiętność. Z ludzi 
lubił jedynie Kotnickirgo, który dogadzał jego 
naakowym fantazyom, zresztą nic go na świecie 
nie obchodziło.

Kotnicki sprowadził go był z Warszawy, 
gdzie Ciorkiewicz, jako prowizor farmacyi, ży 
jący z własnej pracy jedynie, głodem marł, bo 
wszelką mamonę na książki i chemiczne przy­
rządy obracał. Obecnie pracował nad syntezą 
moifiny, i z niewymowną obawą przeglądał nie­
mieckie pisma, speeyalnie chemii poświęcone. 
A nuż kto go ubiegnie?

Wszelkie spacery, towarzyskie zabawy, wyda­
wały mu się dobre dla próżniaków; daremnie 
jego towarzysz hygienista starał się nawrócić 
go pod tym względem.

Daremnie też Ciorkien icł upatrywał chmur 
na niebie.

Kotnicki śledząc jego spojrzenie, domyślił się 
czego prowizor pragnie i rozwiał jego nadzieje, 
oświadczając, -e barometr wskazuje pogodę.

Słońce już zachodziło, gdy po przejrzeniu 
dziennych rachunków Ciorkiewicz odezwał się 
znowu:

— W Staw iszynie utopił się dwuletni dzie- 
eiak.

— tfsas tobie!
— Pies pokąsał Maryśkę K&sperkównę.
— Niebeapioeznie ?
— Ugiyzł ja  w nogę dwa razy.
— Dla takiego maleństwa, to groźne. PoLłali 

po doktora ?
— N ie ..
— Ja tam zajrzę dziś jeszcze. Bierz ich li. 

cho — dodał jakby sam do Biebie.
Ciorkiewicz nie mógł na razie pojąć, do ko­

go stosował Kotnicki swoje życzenia. Rozmyślał 
długo. Tymezasem słońce jnż zgasło, nądeBzła 
pora zamknięcia apteki. Aptekarz Bt&ł prjy  
kontuarze, machinalnie prawie porządkując szu­
flady,

— Kogo? proszę pana — zapytał wreszcie 
prowizor.

Kotnicki spojrzał na niego ze zdziwieniem
— Nie roznmieml
— Powiedziałeś pan: „Bierz ich licho!“ 

Kogo?
~  T-°‘ d ,T  No tych, eo

° ? ZieCJ- j i * dlT \  "iecznie, załóżcieochronki d a małych dzieci, żeby się po drodze
nie wałęsały ioby się nie topiły, nie paliły, 
1 t. d. Groch na ścianę! Czego sam nie zrobisz 
tego też 1 nie zobaczysz. No, chodźmy do do­
mu. 1 olacya na nas czeka.

Zaryglowali aptekę i ruBzyli w stronę dworku 
Btojącego na skraju miasteczka.

Daj mi pan klucz od laboratoryum — roz­
kazywał aptekarz.

Ciorkiewicz jednak oparł się temu stanowczo. 
Mu zał, leez klacz uparcie trzymał w kieszeni.

— Dziwoląg z pana — zadecydował Ko- 
tnlokl- (C. d. n.).
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mocą którego zostaje cofnięty projekt budżetu 
aa rok 1899, wraz z odnośnym preliminarzem 
inwestycyjnym. Komisys dla kontroli długów 
państwa przesłała swe sprawozdanie o użycia 
zapasów monety złotej w walucie koronowej, 
które znajdowały się pod jej kontrolą. Sąd kra­
jowy wiedeński żąda cd komisyi nietykalności 
poselskiej zezwolenia na ściganie sądowe posła 
M i t t e r m a y e r a .

P. Z c 11 e r (eocyalista) czyni uwagę, że na osta- 
tniem posiedieniu Izby zgłoszono wniosek, aby 
natychmiast przystąpić do obrad nad n a g I e m i 
w n i o s k a m i ,  d o i y e z ą c e m i  s t r e j k u  w ę ­
g l o w e g o .  Większość Izby jednak nie uwa­
żała za stosowne zająć odpowiedniego stanowi­
ska wobec uporu gwaiectw. Mówca tedy wnosi, 
aby, ze azględa na rozmisry strejku i jego da­
leko sięgające konsekweneye, zaraz przy stąpiono 
do obrad nad teoii wnioskami, oraz prosił o 
skonstatowanie stosunku głosów przy odaośnem 
głojowaniu. Izba o d r z u c a  127 głosami prze­
ciw 74 głosom wniosik p. Żdlcra, poczem przy­
stępuje do obrad nad k o n t y n g e n t e m  r e ­
k r u t a .

P. H o r z i c a, zabrawszy głos w tym przed 
miocie, polemizuje z wywodami ministra obrony 
krajowej, następnie zaś oświadcza, że jego stron­
nictwo wcale nie jest wrogo usposobionrm wzglę 
dem armii, co zresztą jest niemożebnem w cza 
sach powszechnej służby wojskowej. Mówca ubo 
lewa, że dorndcy żle informują monarchę o uspo 
sobieniu Uda czeskiego. — Rząd z kwestyi zde 
zrobił sprawę polityczną, aby uniemożliwić po­
słom czeskim ich stanowisko. Zwracając się prze 
eiw p. T t l r k o w i ,  oświadcza mówca, że jest 
isaiesznością uważać język niemiecki za najwa 
żniejszą konieczność armii. Co się tyczy mowy 
tegoż posła o wojnie Anglii z Boerami, to na 
leży mu przypomnieć wojnę, prowadzoną przez 
Prusy i Austrye w r. 18tó4 przeciw Danii. Trój- 
przymierze, zdaniem p. Horzicy, rozpadnie się 
kiedyć skutkiem wypadków wojennyck. Mówca 
kończy swe wywody, zaznaczając, ż e j e g o 
s t r o n n i c t w o  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  p r z e -  
e i w  k o n t y n g e n t o w i  r e k r u t a ,  nie i po­
wodu nieprzychylnoici wobee armii, lecz dlatego 
że musi zaprotestować przeeiw pewnym faktom 
i inteneyom.

P. J a w o r s k i  wnosi o zamknięcie dyskusyi 
Isba wniosek ten przyjmuje, pocsem sabiera 
głos po> B i a n k i  ni ,  jako generalny mówca 
contra. Mówca sądzi, że w csasie przesilenia w 
rolnictwie, gdy równocześnie polityka zagrani 
c n a  rokuje tak wyśmienite ntdzięie, byłoby 
wskasanem dać inicyatywt do zniżenia służby 
prezencyjnej na dwa latu.

Kb Biankini żądn zaprowadzenia knrsów rol­
niczych w wojsku, u potem podnosi złe obcho 
dzenie się z żołnierzami Mówca ubolewa, żi 
prasa nie ma prawa krytykować wybryków 
nadużyć wojska, a przykładem tego jest kara, 
wymierzona na pocuozniku rezerwowym Dr Osta- 
ssewsKim-Barańskim, reduktorze Dziennika Pol­
skiego.

Generalny mówca pro Włodzimierz G n i e ­
w o s z  oświadczył, łe będzie rzecznikiem wzzy- 
stkiek, jeśli armii wyrazi sympatyę i uznanie 
Armia aie uprawia żadnej polityki. Wszystkie
azc**ny tg  W niej rep rez en to w an a , a k a żd y  afi
cer jest dumny ze swojej narodowości. Mogą 
się sd s m ć  nadużycia, lec" nie nnleży ich uo­
gólniać. Jeżeli jest mowa o obrażaniu narodo- 
wyeh uezuć, to każdy, kto był „musztrowany" 
wie, że przy takiej mustrze można nieraz stra­
cić cierpliwość. „My w parlamencie, mówi p. 
Gniewosz, jesteśmy przecież elitą ludnośei, a wie­
le \  tu pada obelg. Czyż my nie nderzamy także 
na prezydenta, którego sami wybraliśmy. Gdy 
o tern ezyta żołnierz w dziennikach, myśli so­
bie: „Ja także data sobie rady z moim kapita 
nem" (wesołość). Mówca odpiera energicznie 
w imienia całego parlamentu słowa, zwrócone 
przeciwko monarsze, pod osłoną nietykalności 
poselskiej.

Mowea prosi rząd, aby nalegał na ryehłe 
wprowadzenie w życie uchwał konferencyi 
w Hadze. Obecna chwila jest do tego najwła­
ściwsza dla położenia kresu straszliwemu rosie 
wowi krwi w walce między ludem angielskim 
a dzielnymi Bce-ami. Mowcu końezy w ten spo­
sób: Poseł Ttlrk domaga się powszechnej niuki 
języka niemieckiego. Czyni to każdy chętnie, bo 
potrzebuje tego języka, ale nie jako języka pań 
stanowego. Niemiecki język ma zbyt wielkie zna­
czenie, aby potrzeba było zmuszać każdego do 
jego nauki. W konkinzyi omawiał p Wł. Gnie­
wosz poszczególne postała y , jak  sprawę czasn 
iłu iby  i destaw dla armii.

Pos. D o l e  ż a l  odpierał w imienia kia*'u cze­
skiego projpozyeyę popierania czeskiej obstrnk- 
ąyi, uczynioną przez grupę Schoenereru.

Mauepnie odesłano przedłożenie do komisyi 
wojstowej, poczem rozwinęła się dalsza dyskn- 
sya nad wnioskami nagłemi w sprawie s t r e j k u  
w ę g l o w e g o .

Fos. S l a m a  uzssudniał swój wniotek, w tej 
kwestyi prsedłoiony.

Prezes ministrów dr. K o e r b e r  oświadczył, 
że mowa ministra Giovanelli’ego była fałszywie 
zrozumianą. Rząd trwa przy oświadczeniach, 
złożonych w nrzędzie pojednawczym przez bar. 
d' Elverta i użyczy poparcia pracom komisyi, 
jaka ma być zwołaną. W każdym jednak ra- 
zie cała sprawa wymaga dokładnego studyum.

Uzasudninli dalej swoje wnioski nagłe posło 
wie: dr. G r o s s ,  T n e r k ,  L opold S t e i n e r. 
K i n d e r m a n n  i K h i t t e l ,  poezem przerwano 
obrady.

Poe. R i c h t e r  interpeluje ministra obrony 
krajowej, ozy prawdą jest, że dnia 27 grudnia 
z. r. z arsennłn artyleryi w Woellersdorf wy­
słano wielką ilożć stalowych nabojów ta  po­
średnictwem tutejszego spedytora, a pod adre­
sem angielskiej firmy. Gardner & Comp. Pos. 
Richter sapytaje, ezy wysyłkę rzeczywiście usku­
teczniono i w jakim celn ?

Grupa Schoenereru interpeluje, czy prawda 
jest, że wiedeńskie firmy dostarczają siodeł dla 
armii angielskiej?

Prezydent zamknął posiedzenie o g. 10V*; 
następne posiedzenie odbędzie się we środę o 
g. 11 przed południem.

protokóle z obrad Izby, opiewa, jak następuje:
„Interpelacya posła Stasińskiego i tow. do 

JE. prezvdecta ministrów, jako ministra spraw 
wewnętrznych, i JE. ministra sprawiedliwości 
w sprawie nadużyć, popełnionych przy wyborze 
uzupełniającym pesła do Rady państwa z knryi 
miast Biała - Nowy Sącz - Wieliczka w dniu 27 
listopada 1899 r.

„Pumimo ustawicznyoh zażaleń, podnoszonych 
u Ridzie pnństwa przeciwko nadużyciom po­
pełnianym przez wieln starostów galicyjskich 
przy wszelkich wyborach do ciat ustawodaw­
czych czy reprezentacyjnych, truduo się jakoś 
doczekać ukrócenia gwałtów wyborczych. Wy­
nika to z bezkarności, której są pewni ci wszy­
scy, którzy mają za sobą klikę stańczykowską, 
trzęsącą krajem i rnjnnjącą go moralnie i ma- 
teryaluie. Faktem jest niestety, że starostowie, 
którzy w r. 1897 przy ogólnych wyborach do 
Brdy państwa bądź bezpośrednio, bądź pośre­
dnio przyczynili się do godnych ubolewania 
zajść, zapieczętowanych śmiercią kilkunastu nie­
winnych ofiar, rozlewem krwi i więzieniem se­
tek Indu na setki lat więzienia, — że ci staro­
stowie nie otrzymali żadnej kary, a niektórzy 
z nich uzyskali nawet awanse. W szeregu tych 
starostów jedno z poczesniejs^.ych miejsc zajmnje 
stnr^st* Jarosz, dawniej w Ropczycach, obecnie 
w Nowym Sączu urzędujący. Jak sprawował 
swój urząd w Ropczycach, o tern była mowa 
niejednokrotnie w Sejmie krajowym we Lwo­
wie, a także w Radzie państwa podnióst poseł 
Krempa niejednę z jego sprawek. F»ktem jest, 
że p. Jarosz za urzędowania w E ; *zy(*ai h p 
lecił nałożyć podatek osobisto - dochodowy na 
włościan, nie mających nawet 20 0 złr. dochodu 
rocznego, a to po wyborach w r. 1897. za to, 
że nie chcieli głosować za jego kandydatem 
Zamiast kary, otrzymał p. Jarosz awans, bo 
przeniesiony został na stanowisko w Nowym 
Sączu.

„Nic też dziwnego, że i na tym posterunku 
postępuje sobie, jak za dawnych, Badeuiowskich 
rządów. Za dowi d niech posłużą wypadki, ja­
kie zaszły przy uzupełniającym wyborze posła 
do Rady pnństwa z kuryi miast Biała-Nowy 
Sącz - Wieliczka w da.n 27 listopada 1899 r 
przy akeie wyborczym w Nowym Sączu. Oto 
choć krótkie wyliczenie a d_żyć p Jarosza 
(Tutaj wymieniono kilka wybitniejszych faktów 
znanych czytelnikom naszym z licznych kore 
spondencyj naszych z Nowego Sącza, i dlatego 
ich tui aj nie powtarzamy. Pr syp. red.)

„Nadużycia owe podniesiono publicznie w dzien­
niku Nowa Reforma w nnmerze z dnia 1 gru­
dnia 1899 r i  a więc i e. k namiestnictwo we 
Lwowie i c. k. prokuratorya państwa w No­
wym Sączn miały o nich wiadomość Niestety, 
dotąd nie wiadomo, czy i co te włrdze uczy­
niły dla ukarania winnych. Wobec tego zapy­
tujemy JE pp. ministrów, c z y  i j u k ą  k a r ę  
o t r z y m a ł  p. J a r o s z ,  s t a r o s t a  w No ­
w y m  S ą c z u ,  z a  o p i s a n e  n a d u ż y c i a ? "  
(Prokuratorya pnństwa w Nowym Sączu wyto­
czyła wprawdzie śledztwo w tej sprawie, lecz 
skierowała je~ p r z e c i w  w y b o r c o m  (sic!), 
którzy podpisali telegramy do ministra spraw ę 
dliwośń i namiestnika, z zażaleniem na tero-
ry a m  w y b o re a y  p . l U r o t ip  'P r-*y 1 >- r o d )

Od A d m ir-is tra c y i.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 
w ezssis s^RSWiscis prsRunsraty, któ­

rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Frenmneraię zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y ł k a  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneya wymie­
nione w  nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy Nowej Re­
formy tak miejscowi, jak I zamiejscowi naby­
wać mogą po  z n a e z n i e  z n i ż o n y c h  ee- 
n a e h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M:o<aLy“ 
lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­

wie, od 1 październiku 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 A' 40 l .  kwartalnie, a nadto:

»>J=5 m  i  g  u  b ‘
dwutygodnik humorystyczny po 1 A  80 h. kwar­
talnie.

K R O N I K A .

Interpelacyę w sprawia nadużyć wyborczych 
w Nowym Sączu wniósł pos. Stępiński na po 
siedzeniu Izby poselskiej 23 b. m. Interpelacya 
ta, umieszczona w urzędowym, stenograficznym

K r a k ó w ,  27 lutego

Akademia sztuk pięknych w Krukowle. Czas 
donosi: N»jwyiJiem rozporiądzcn'.em z ubiegłej fij- 
>oty zezaolił cesarz na przekształcenie krakowskiej 

Sakoły sztuk pięknych ua Akademie. Zarządzenie 
to wchodzi w życie ja t z początkiem roku 
szkilnego 1900/1 , a więc od października roku 
bieżącego. — Przekształcenie polega * pierwszym 
rzędzie na ̂  utworzeniu trzech katedr zwyczajnych 
(w VI klasie rangi) i eztcreeh nadzwyczajnych (w 
VII klasie rangi); dalej na możności mianowania 
bezpłatnych profesorów nadiwyetajuych, a wlec na 
anpełntm zrównaniu personaln nauczycielskiego z 
ciałem prof-sorskiem wszechnic. Zmian personal 
nyeh nie pociągnie za sobą na ratie żadnych no­
wa orgaaiczeya,

W Kole artystyczno-literucklem ostatnia zaba­
wa taneezaa sprowadziła wczoraj ba~dzo wiele o- 
sób. Z zapałem nietwykłym pod wodzą p. Dąbrów 
skiego przetańczono noe ea?ą. Gospodarzyli z c>Ią 
serdecznością na ubawie pp, Fiechner i prof. Win­
kowski.

Z Tow. ludoznawczego. Dnia 4 marca (w nie­
dzielę) o godz. 4 po połndnin w szli chemii ~ryż- 
s;ej szkoły praemyslowej w Krakowio, przy ulicy 
Gołębiej, odbędzie tutejszy oddziel Tow. ludoznaw- 
er ego aióate posiedzenie naukowe, na którem p. 
Miohał Wałach przedstawi swą rieez „O rękawce".

Na muzeum Imienia Kopernika, m.jące powstać 
w Krakowie, Towanystwo im. Kopernika urządza 
szereg odczytów. Odbędą się one w auli szkoły 
realnej (nl. Studencka, 12). Oto porsądek odczytów- 
Daia 6 marea wygłosi prof. Baadrowaki rzecz: „o 
chemii powietrza"; 7 marea: dr T. Estreicher: No

wo odkryte składniki atmosfery; 10 marca: prof. 
Witkowski: O ciekłem powietrza (w sali zakładu 
fizycznego, ul. św. Aury, L. 6); 14 murea. prof. 
Rudzki: Przepowiednie pogudy; 17 marca: prof. 
Krauz: Elektryczność w atmosferze; 21 marca: prof. 
Bujwid: Gazy pyły i bakterye w powietrzu; d. 24 
marca: prof. Szajnocha: Powietrze jako czynnik geo­
logiczny; 18 marca: prof. Rostafiński: Powietrze i 
rośliny; 31 marca: prof. Cybnlski: Powietrze i zwie­
rzęta; 4 i 5 kwietnia: dr A. Berson: Podróże po­
wietrzne; 7 kwietnia: dr Kozieki: Powietrze w gle­
bie. Poeiętek odczytu zamsze o godz. 6 wieczór.

Z uniwersytetu. P. Mzryan Michał Kleją, rodem 
z Nowego Sąoza, otrzymał dziś n i tutejbaym uni­
wersytecie stopień doktora praw.

Z „Sokoła". Karnawał w „Sokole" został za­
kończony wieczornicą taneczną, w której wzięło 
udział przeszło 160 par. Tańczono bez wytchnienia 
przy dźwiękach dziarskiej r R irmonii" i pośród jak 
najlepszej harmonii.

Ża tak było — nie mała w tern zasługa wo­
dzireja druha Kowalskiego, który całą kampanię z 
werwą i rntyną poprowadził.

Walne zgromadzenie galio. oddziału Tow. „Czer­
wonego Krzyża" odbyło się przy końcu ubiegłego 
tygodnia w Kukowie pod praewodniotwem prezy 
denta oddziału dra Ferdynanda Weigla, który przed­
łożył zgromadzonym sprawozdanie z czynności od­
działu za czas od r. 1895 do 1899. Ze sprawotda- 
nia tego wynika, że w eięgru tycb csterech lat roz 
chód wynosił 36u5 kor. 60 h., podczas gdy do 
ohudy przedstawiają się «. k rocie 82.851 koron 
10 hal.

W skład nowego wydziałn weszli: dr. Ferdy­
nand Weigel, jako prezydent, a dr Leon Cyfrowic* 
i p. Albert MendeUburg, jako wiceprezydenci.

W zgromadzeniu tem wzięli także czynny udział 
pamiędzy innymi szef sanitarny pierwstego korpusu 
dr. Mautendorfer i intendent wojskowy, major Wit­
kowski,

Gal. oddział Towarzystwa „Czerwonego Krzyża" 
posiadał w swyeb szeregach w ciągu ostatniego 
ezteuleoia przeciętnie 120 osób rocznie,

Z Towarzystwa muzycznego. W poniedziałek 
dnia 5 marea wystąpi w wieosorse To warty siwa 
słynna wiedeńska śpiewaczka, p. Olga Tiirk Rohn, 
ciesząca się wielkicm uznaniem za granicą. Arty­
stka śpiewać bediie ar>e Mozarta i Scradelli, nad 
to pieśni Schuberta, Brahmsa i Schumana. B>lety 
wydaje kaneetar/a Towarzystwa.

,.Kołuo polskie uomuszowe". Pod tym ty tu 
łem ta wiązać chi ą przemysłowcy krakowscy Towa­
rzystwo, które epróoz strójn, przechowywać pragnie 
staropolskie obehedy religijne, ludowe i narodowe 
Nibotety, Towarzystwo to, pojęte w duehn, zgo­
dnym z ustawami państwa, już oslery rasy wnio­
sło do namiestnictwa we Lwowie podania o aatwier 
dzeaie statutów, i zawsze spotyka się z odmową— 
za każdym ratem z innego powoda. Ostatni raz 
otrzymali petenci wskazówki, eo do poprawek, dla 
odmiany, nie z numiestaietwa, lecz... z dyrekeyi 
policji krakowskiej.

Uniwersytet luoowy. Jutro (w środę) o godz. 7 
wieoaorem odbędzie się wykład dra Szi fUrskiego 
p. t. „Prawo prywatne ze stanowiska ubogich".

Raut akademicki, o którym  donosiliśmy nieda 
wno, że odDędtie się w sali hotelu saskiego etara- 
niem kom iteta mfodziezy akadem ickiej, nie ma nie

« u u V *  w jp at w i « o a o r »  n  K  C |
a i ń s a i s g o ,  urządzanym także staraniem mio 
dzieży akademickiej, a który odbędzie się w tan 
trze miejskim O ty le łączą się te dwie rzecay ze 
sobą, że czysty dochód tak z rautu jak i z wie- 
ozorn przeznaczony je it  na pokryoie kosztów ob­
chodu jubileuszowego uniwersytetu młodzieży aka­
demickiej.

Za komitet rantu: St. Adam Stadnicki, prezes. 
Karol Kramarczyk, sekreta*"

Nu jubileusz 2ó-letuiej pracy naczelnika Związ­
ku sokolskiego, druha Antoniego Dnrskiego, wyje­
żdżają z Krakowa delegaci w sjbotę o godz. 8 m. 
15 rano (w mundurach). Druhowie nie zapisani je­
szcze do wyjazdu zechcą swój udział zgłosić w kan- 
eelaryi „Sokoła" najdalej do piątku do 7 godziny 
wieczorem.

Śluby. Wczoraj pobłogosławił ka. ftattermund 
w kościele św Piotra iwiątek małżeński p. Leona 
Hellera, przemysłowca, z panną Aana Marczewską, 
eórką obywatela m. Krakowa.

Dnia 24 b. m. w Wadowicach ks. Oezkowski 
pobłogostawił twiązek maltański mlędty p. Kaai- 
mierą Górską, córką ś. p. Kazimiersa i E  eonory 
i  Bogdanioh Górskich, a p. Walerym Bandnrskim, 
urzędnikiem kolei państwowyoh.

0 obrazę czci. Dnia 29 marca roiegra się przed 
tntej rzym trybunałem ławy prtysięgłyoh rotprawa
0 obrazę czci dra Romana Marka i towarzyszy prze­
ciwko Marcinowi Sowińskiemu. Jak wiadomo, So­
wiński tarzucił oskarżającym, że podstępem nakłj 
nili szewca ś. p. Czerneka do zr pisani a testamen­
tem kamienicy przy uliey Brackiej r r  cele partyi 
socjalno demokratycznej. Zarzuty Sowińskiego zna­
lazły oddźwięk w jednym z dzienników lwowskich
1 to spowodowało dra Marka do wystąpienia prze­
ciw Sowińskiemu.

Policya i karnawał. (Maskarady. —  W  za­
pusty się... nie placit). „Ostatki" karnawałowe nie 
mrłe „roboty" pizyozpniły wczoraj wł-.dzom poli­
cyjnym.

Pięódsiosięoioletnia obywatelka Półwsia Zwierzy­
nieckiego, p. Marya Dubasowa, niewiasta nader 
korpulentni, i nadzwyczajna zwolenniczka redut, 
przy stroi waty się onegdaj w szarawary i inne czę­
ści ubrania męskiego, wybrała się do Krakowa, 
Ukazanie się jej w atrojn tak do jej wapan ałych 
kształtów nieodpowiednim, wywołało wśród „nie- 
znajarjreh" się na karnawałowych niespodziankach 
mieszciuohów niemałą sansaeyę. Tłumy utuczyły p. 
Dabasową, która zadowolona z efektu, jaki osobą 
swą sprawiła, i  powagą obywatelki Półwsia kro­
czyła przet ulice miasta.

Niustetyl tryumf jej był krótki! PolLya nie u- 
Sianowałn powagi obywatelki i dp row adaiła  ją do 
aresztów „pod telegrafem", skąd je d n a k  natychmiast 
odstawiono ją do domu, gdyż — i*k się poka­
zało — atan jej umysł?- był w zupełnym porządku.

Jeden ze znanych tutejszych bonvivant’ów, dmą 
cych w arystokratyczny pnzon, niejaki Zygmnnt 
Toozyski, urządaił sobie także maskaradę, która go 
zapewne aaprowadai na ławę oskarżonych. Zygmunt 
Toozyrki przebrał się w eleganoki mundur poru­
cznika od nłanów i podszywszy się pod nazwisko 
hr. Józtfa Skiiroka, wziął u zegarmistrza Landaua 
na Stradomiu zegarek z łańcuszkiem, wartości 30 
złr., jako „pożyczkę". P. Landan spełnił życzenie 
swego „utytułowanego" gościa, który ozemprędsej 
pobiegł zastawić segarek i wkrótce zgłosił się

znów do p. Landaua z prośbą o pożyczkę 30 złr 
P. Landanowi wydało się to podejrzanem i zwrócił 
na eleganckiego oficera uwagę organów policyjnych, 
które w ciągu kilku godzin zbadały, że Toozyski 
mieszka pod naiwiakiem hr. Józefa Ronikiera w hc 
telu Narodowym, i że w mundur zaopatrzył Uę 
u krawca Ciołkowskiego, któremu ani grosza je­
szcze nie zapłacił.

Pomysłowego młodzieńca, który pod płaszczy 
kiem honoru oficerskiego uprawiał rozmaite opera- 
oye finansowe, nader podejrzane, osadzono w ara- 
aztaoh „pod tolegrafem".

Doda: należy, że Toczyski juz przedtem zaBia 
dał na (awie oskarżonych pod aarzutem rałszown 
nia weksli.

W aresztach „pod telegrafem" osadzono jeszcze 
jednego hkaTnawałow«a“, niejakiego Anastazego 
Schindlera, bronzownika, który przyszedłszy do je 
dnego z szynków przy uliuy Krakowskiej, urządził 
tam sobie wspaniałą ucztę i sutą libacyę, u na 
wezwanie gospodarza aby rachunek wyrównał, z u- 
porem powtarzał: „W zapusty nigdy się... nie płacił" 

Sprawa odnalezienia Ar»t«nówny — j*k mnie 
ms Kuryer Lwowski — znajdzie najprawdopodo- 
Iniej roawiąianie swe w Stanisławowie. Od kilkn 
dni bowiem nagromadzono tam bardzo wiele po­
szlak, że neoficka, z opisn bardzo podobna do Ara 
tenówny, do 19 b. m. praobywała w Stanisławo­
wie i że tego dnia dalej została wywietioną Do­
chodzenia w tej uprawie są prowadzone ostrożnie.

Wiener . ibendposł ogłasza następujący komuni­
kat : Minister dr rfiętak upoważnia nas do oświad­
czenia, że słów: „u bram klasztornych nstaji wła­
dza państwowa" — słów, które przypisuje mu w 
kilkn liataoh, wystosowanych do redakoyj rozmai­
tych dzienników poseł do Rady państwa, radca 
dworn K. -eis — nie wypowiedtiał. Dr Pięs k od 
powiedział jedynie wymienionemu posłowi na po 
stawione Drtet tegoż żądaaie, ażeby miaister pole­
cił ar* ,idoi tó pewien klasztor w ten sposób, że 
podjęcie rewizyi w klasztorze zakonnie, ze względu 
na regułę klasztorną, nastręcza tnaozne trndnuśei.

Ostatni dziać. — „Namiętnych zabaw c i b b  mija 
jaż, daii dzień ostatni karna. rału —- lekką sukien 
kę dziewczę włóż, idź zfpomn!enia sznkać szalu. 
Niech eię muzyki kołysze dźwięk, zanurz się w 
słodkioh marzeń fali, zanim eię tbudsi z nich dtwo- 
nów jęk, każąc z balowej nmykać sali!"...

n a  .....................................
— I usłuchało dziewo ię mnie, w powiewną szatę 

się stroi, śtiieaością wiosny cnła tchnie, a w głów 
oe endne sny roi... W ostatni wieczór mrte Bóg 
ześle jej jakąś p o e i e e b ę  i rzuci kogoś do jej 
nóg, co pod swą weźmie ją strzechę...

W tanecznym wirze sznka weiąż tej gwiazdki, 
co jej ma błysnąć, tej gwiazdki, której miano mąż, 
z której zdrój „pociech" ma trysnąć...

Lecz próżno, próżne dziewczę wzrok w aalotne 
stroi płomyki; trzeba poczekać znown rak, bo 
chłopey... błędne ogniki!

Już jeden błędny ognik ma, już go złowiła w 
awe sieci. , jeszese chwileczka uśmiech, łaa, i ogaik 
już nie uleci... chwileizka jedna, parę słów, a 
szotęścia będzie bea miary — wtem ją z caaro 
wnych budzą snów bijące północ zegary...

I ognik błędny zniknął gdzieś, zanim mu rzekła 
w póuiaie: „8 ree me wolne, więc je weźl"

Dziewczyno! g o r z k i e  nuć żale!.:. (k.)
■Ż4 UuuuuU p&ihuUlti TlÓlnUow, puzon ailpych 

bez pracy z powoda ogólnego bezrobociu odbył 
się we Lwowie w niedzielę koncert w szli „Soko­
ła". Miejsca w większej ezęśoi były wyspraedane, 
nie brakło nikogo z tycb, kogo żywiej obchodzi 
dola praou,^oego i dopominającego się praw swoich 
ludu; brakło tylko t. z. „arystokraeyi", przednie 
fotsle więc stały pustką. Pod wtględem wykonania 
tapowiedtianego programu wieczór był prawdziwie 
artystycznym.

Górnikom przybyło trochę groszt, złożonego przez 
najbardziej współczujących, uczestnikom wieczoru 
miłe wspomnienie.

Nowy teatr miejski we Lwowie. Ze Lwowa 
donoszą, iż wczoraj został zawarty między grnpą 
artystów malarzy lwowskich, St. Dębiokim, Tadeu­
szem Popielom i Reichanem a przedstawicielami 
rady gminnej kontrakt, tyoząoy się wykonania ma­
lowideł ściennych w gmaohn nowego teatru.

Podpisani ni., kontrakcie wezwą sobie do pomocy 
kilkn malarzy; za dobroć jednak malowideł zyiko 
oni są odpowiedzialni. Wcgóle warunki kontraktu 
dla artystów przedsiębiorców są bardzo surowe i 
obłożone oiężkiemi rygorami.

Dziesięć pól, okalających rozety w sali widzów, 
ozdjbionyoh będzie 10 alegoryeznemi figurami ko- 
bieeemi, przelatawiającemi: Taniec, Muzykę, Dra­
mat, Satyrę, Lirykę, Epos, Historyę, Stawę, Sie­
lankę i Baśń. Próct tego zdobić będzie salę widzów 
40 kamei. 671-metrowy f r j . nad proscenium saj- 
mie „apoteoza sztuki" składają!» się z amorków, 
„aktów dorosłych" i akoesoryów kwiatowych.

W foyer zuajdować Się będą 3 większe pola pla­
fonowe, przedstawiające Taniec, Muzykę i L. • cat. 
Salę ozdobi 8 scen z sławnych dramatów i oper 
polskich,

W klatoe schodowej wreszoie stanowić będzie d®‘ 
koracyę 12 pól alegorycznych z am^retami i akee 
aoryami. M ędzy temi będą alegorye: Ziemiaństwn, 
Mieszczaństwa i Szkolnictwa. Dekoracyę klatki scho 
dowej nzupełni 24 kam ei

Malowidła te, wedłng brzmię: ii, konirakfu, mu­
szą być ukcńozone i nalepione na ściany n a j p ó ­
ź n i e j  do dnia 15 lipoa b. r.

P. Kasper Wojnar wygłosi W piątek W sali ra­
tuszowej we Lwowie odczyt p* L • wspomnień 
i rozmyślań więziennych". Doehód przeznaczony na 
Towaraystwo „8zkoły ludowej".

Nowy urząd pocztowy otwartym będzie daia 1 
b. m. w Piaseczn?j.

Z Przemyśla donoszą, Że stan chorego ks. bi 
skupa S o l e c k i e g o  beznadziejny, ładu ehwlla 
spodziewają się k»ta8tr«-fyt Chory po opatrieniu 
ostatn emi Sakramentami ju£ 0(j wetoi ] pozostaje 
w agonii. Pr»T chorog0 czuwa liczna rodzina. 
Krążą p o g ło s k i , że ks. hisknp Solecki eały swój 
milionowy majątek zapisał na ecie dobroczynne.

Przoniyśl, 23 Jutego Proces, wytoczony odpo­
wiedzialnemu redaktorowi Głosu Przemyskiego za 
ogłoszenie czterech artykułów: „M ta pod bagneta- 
mi“, (Straszny los żołnierza , „Napad" i „Syno­
wie M •“ »", skońotył się uwolnieniem oskarżone­
go. Sędziowie przysięgli zaprzeczy li wszystkie py­
tania.

Sprawa Maryi Rakoctówny, którą jakiś lekart 
wojskowy w Przemyślu chciał uwieść, a n^etępuie, 
gdy dziewetyna oparła się poknsom, a zemuty oskar­
żył o nierząd i poddać kazał hańbiącej rewityi sa­
nitarnej, rospatrywaną była świeżo przed sądem

przysięgłych w Przemyślu. Mianowicie prekurato- 
rya państwa zaskarżyła p. Szymona Wityka, który 
ten czyn opisał w Głosie Przemyskim, o osteier- 
stwo, ranoone na oddział lekaray wojskowych. Po 
przeprowadzonej rozprawie sędziowie uwolnili Wi­
tyka od winy. Prawda więo po jego stronie

Stanisławów. 26 lutego. Na mnraoh miasta po­
jawiły się plakaty następującej treści:

„Gdy przez powołanie do Izby panów zgasł mój 
mandat pc^eisui, pospieszam złożyć szanownym wy­
borcom niij i> cierszr podziękowanie ta tyluletnie zau­
fanie i proszę o zachowanie mi nadal mandatu tj- 
mowego. Biliński. “

Na wybór po Bilińskim może liczyć w stosun­
kach obeenyoh tylko osobistość znana w kraju i 
i niezależnych przekonań. Mówią, że zgłos:ć już 
miał kandydaturę do komitetu centralnego p. Hen­
ie! b. prokurator tutejszy, później radea apelacyj­
ny lwowskiego sądu, obecnie członek najwyższego 
trybunału w Wiedniu. P. Henzel ma w Tłumaczu 
szwagra hr. Maurycego Dzieduszyokiego starostą i 
na jego poparcie widocznie bardzo lioty. Tyśuiieui- 
ca zaś, wybierająca posła wspólnie z Stanisławo 
wem, należy do okręgu starostwa w Tłnmaozu. 
Byłaby to kandydatura zupełnie rządowa. Zgroma­
dzenie wyborców ma się odbyć w niedaielę.

Dostawy dla wojska. Ze Stanisławowa pisze 
naw nasz korespoadent:

Przód rokiem jakrś porasajłem w piśmie W i­
szem sprawi- kupczenia dostawami obuwia dla woj­
ska , z tak wielkim trudem tdobytemi od sfer de­
cydujących w Wiedniu. Malwersaeye te, prewadze 
ne przez szereg lat przez tutejsze niesumienne je­
dnostki , dały powód do wytoczenia im dochodze­
nia karnego, Pokaanje się, że n:e lepssy los spo­
tkał także dostawy krawieckie. Sprzedano je tak 
samo, jak i ctewski b za marny grosz poia Stani­
sławów, a podczas gdy szewskie mimo to zoatafy 
w knaju, odkupili je bowiem szewcy gdzieś z pod 
Monasterzysk, to krawieckie dostały się Morawia- 
kom, którzy cechowi krawieckiemu tutejszemu za­
płacili ta to, tytałem „odstępnego", podobno 300 
złr. Z uzyskanej w ten sposób somy dostało się 
zaledwie krawcem tutejsi ym, jeśbli się wogóle do­
stało, kilkadiies:ąt złr., członkowie „komisyi" bo­
wiem, którzy ten świetny interes z kraaoami mo­
rawskimi arobili, 200 i kilkadziesiąt Ir policzyli 
sobie na krsita podróży do Wiednia, gdzie prze­
targ ten mini się odbywać.

1 cóż pomogą atoay artykułów dziennikarskich, 
eo zabiegi posłów demokratyeauyeh i usiłowaaia 
wszystkich nczoiwyoh ozjnaików, zespolonych dla 
idobTcta jak na;w‘oksz»j samy duataw wojskowych 
dla swoich rekodtielników w kraju, jeaeli wstędiic 
natrafia się na niesumiennych prseknpaiów, którzy 
dla misy sooiewicy poświęcają iaterez setek rodzm 
robotniosyrh i dla ktfeych sprawa prremyFłn kra 
jow»go o tyle ma tylko znaczenie, o ile hriło pod 
niesienia go, służy im do napehania sobie kirBBBni. 
Tymozaseri rękodzielnicy azsi omdlewiją z głodu 
i aby go zaspokoić, węirają za morze.

Z TarnopUa donoszą: F syk Goldberg, którego 
znaleziono w bez przytomni m stanie raaaego obok 
p nntu kolejowego i podejrtywzao, że padł i fi trą 
rabo .ku, odiyskzł w szpitalu przytomność i ma się 
znacznie lepiej Opozi.d., ża po załatwienia inte­
resów pieniężnych w Grzymałowie, jadąc z powro­
tem do Tarnorudy, poda ó it kołnierz fjtrr  i atzuąf 
■« » i-m , eo eię z nim staro, nie wie. Pięr;ąi^e 
wydał w Grzymałowie, więc ich nie miał, a wekMd 
prty nim tnaleziono. Sam przyznaje, że prawdopo 
dobnie, gdy skntkiem mgły furman na tor u je ­
chał, a kr nic świstu zdążającego pociągu s'ę na­
straszyły, spłoszone wywróciły wóz wras z nim do 
rowu obok toru. Farman z bryezką i końmi zaraz 
zgłosił się u naczelnika Btacyi w Borkaen. Wypa­
dek więc najzwyklejszy.

Nowy SąCZ, 26 Iit?go. Ukonstytuował się tn 
wozoraj bauk mieszczański, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Celem bankn jest 
doataroaanie członkom swoim na nmiarkowany pro­
ce*,t gotówki, potrzebnej in* do obrotu w gozpo- 
ua stwie, rzemiośle i handln, za pomocą wspólnego 
kredytn wszystkich członków. Całonkami baaku 
są prawie wszyBcy ezłonkowie Czytelni miesaesań 
skiej.

Olbyt się tn wczoraj w sali kasyna cywilnego 
„btl szlaoherki", który tgromadtił tn wsiystkieh 
właścicieli dóbr i  całego po wiata. Z tatejsjyoh 
pry  byli tylko: prezydeat sądu obwodowsg > p. 
Kostka, starosta Jarosz i p. Llpińiki.

Pociąg, zdążąjąoy z Krakowa prtet Snehę do 
iłowego Sącza, a przychodzący tu zawsze o godz.
4 m. 20 po połndiiu, spóźnił się dj!ś o 8 godzi- 
ay, gdyż nadszedł dopiero o godz. 7 m. 15. Przy­
czyną opóźnienia było popsucie się maszyny.

Z Muszyny piszą nam: Odbyto się tn sroezy te 
poświęcenie sali gimnastycznej w budynku „Soko­
ła1*, p:er m nastąniła o hrota tab.w a, w której 
Wzięło ndtia? 24 par. Zabawę poprzedził popis 
ezloaków „8jkoł»“, do którego irrzmaiceaia przy­
czynili się aie mato drohuwie z N ia >go Sącza ze 
swym naozeln kiem. a jaż najwlękai^ aieipodaianką 
był popis daintwy. która karnoislą i ’;-Vładnośo’ą 
w wykonaniu ćwiczeń i zręoznoio*ą w tworzeniu 
lignr wraz z naszym sympatycznym naczelnikiem 
p. Domiozkiem zasłużone zdobyła oklaski.

Nowe, jakkolwiek małe gniaido sokole w Mu­
szynie z tam większa należy powitać radością, że 
mimo niesprtyjających warunków „8ukól" nasi roi- 
porządta salą, mogąrą pomieść n w ękazy aaatąp 
ćwioząiyeh się. Podnieść się godzi zaslegę delega­
ta p. Znamirc wskiego, który, nie lir-ąs i'ę te 
względami materyalaemi, cohjtnie bndynek swój 
na salę dla „8 .koła" zamienił, oraz drnha Marcin­
ka, dzięki energii, którego prowadzenie robót oko­
ło adaptaeyl budynkn i otwarcia sali stosunkowo 
bardto prędko nastąpiło.

Z Nowego Targu otrzymujemy następujące pi­
smo :

W N . Reformie z dnia 24 Intego 1900 nr. 44 
nmiesieaeny został w „kronice" artykuł pod tytu­
łem : Nowy Targ, 20 Intego, w którym donieaiono 
Stanownej Redakcyi, że Ignacy Bembaupt, właści 
ciel haudln żelaaa w Nowym Targn abankrntował 

że za połączone z bankructwem różne oszustwa 
larząitaiła prokuratorya państwa aresit śledeay. 
Stosownie dó postanowień § 19 ustawy prasowej 
upraszam o umieszczenie na stępującego zprostowa dla: 
„Nieprawdą jest, jakobym zbankrutował, gdyż in­
teres mój jest dotąd otwarty i o bankructwie mo­
wy nie ma. Prawdą jest tylko, że padłem sam o- 
fiarą oszustwa, popełnionego przrt mtaszeranfea 
Wojciecha Chmarę, co najdosadniej prtemawi \ za 
=mą, że ck. proknratorya państwa w Nowym Tar­
ga urządziła moje uwolnienie z aresztu żlednego.
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Wreszcie ■ ,dmie»i»n‘ł 4e Baiywam się Ignacy Be- 
rerhant, a nie Berabaupt, jak to mylnie napisano.

2  poważaniem Ignacy Berenhaut.
2ywa pochodnia- z Biały pisją nam: Uf oda po- 

kojóweezka, słnżąoa n tntejazego fabrykanta p. 4 
8 tavro, niejak* Łncya Nipówna z Żywca, obcąo 
aiybko roapalić ogień pod knohnią, na plonąee jnż 
drte«o oacaęł* lać naftę. W tej ebwili płomień 
Wybuchł ■ eałą gwałtownością i objął enknie mło­
dej daiewcayny, która w jednej chwili cała stanęła 
W ognia. Przerażone dziewczę z krzykiem pobiegło 
do pokoju, gdzie p. Stawro z niesłychaną przyto 
Otnu&rią umysłu rzucił się jej na ratunek i przy 
Pomocy drugiej sługi ugasił płonące suknie. Nipó- 
*ną, straszliwie poparzoną; odstawiono do tntejsze 
Co aspitsla miejskiego.

W Tarnowie ukonstytuował się wydział okręgo­
wy itronnietwa katolicko - narodowego ; wybrano 
jednogłośnie prezesem dra Mieezysława Gałeckiego, 
zastępcą prezesa p. Ludwika Tyrkę, wójta z Porę 
by Radlnej, ssnrctarsem ks. df Michała Żygnliń- 
skiego, a ak ar Laikiem p Rnfina Buntnera, poczem 
w mieJaim natepujących członków wydziału pp. 
Młynka i Możdiońtkiego powołano dotychczasowych 
■astępsów pp Kronenberga i Łazarskiego. Rowno- 
e teinie neuwalcno przystąpić do organizacyi stron­
nictwa w powecie tarnowskim i ułożono prcgrsm 
zgromadzeń ludowyeb.

NaSZ przemysł krajowy, choć rozwija się nader 
powoli, pozyskuje jednsk mir i uensnie zs granioą. 
Berlińska firma elektron, * niczoa Siemens <£ Hslske 
dla kolaż elektryosaej w Wiedniu zamówiła obecnie 
50 satnk wozó. w sanockiaj fabryoe zagonów.

Clągnianie wielkiej loteryl salezyafisklej w  Ośwlę 
simie odwołane z stało z powodn nieprzewidzia­
nych przeszkód adm nistneyjnych do dnia 1 czerw­
ca r. b. Odroczenie nastąpiło za zezwoleniem mi- 
■iaterstwa i karbu.

Niewypłacalność. Abraham B r e n n e r ,  właści 
eiel handlów papierń w Krakowie i Podgórza, za 
wiebił wypięty. — W Czernioweaob zbankrutował 
Samnel Ber i .

Ordynacyę wyborczą dl* m. Wledaia nob walił
Sejm dolno anstryaeki w nbległą sobotę. Ponirważ 
namiestnik hr. Kielasnsegg oś r.ad >sył, że o dyna 
eyi do sankeyi eeaarskiej nie przedłoży, jeśli wy' 
dział miejski nie będsie ptL, wróeony, większość 
sejmowa agodsiła się na tę poprawkę. Wobec tego 
Pn y"bieea( namiestaik, że uchwaloną ordynaeyę 
p***dłoły do sankeyi. Projekt ordynacyi zawiera 
jako Watunek wyborczy trzyletni pobyt w mie4oie, 
pudetai gdy rząd oznaeta dwuletni pobyt za wy- 
i ai^iająey . sił jednak, że rząd ustąpi na
tym pnzkeie.

f  sprawie Luccheni’eg0, który, jak wiadomo, 
zamiersał zamorK wać dyrektora więzienia genew- 
skiego, Perriaa, donoszą z Zurychu, że pozostaje 
oa w s*tąaku z bontem więźniów włoskiego po- 
ekodaenia, stanowiących główny kontyngent mie 
sskafieów Ugoi więzienia. Bnat te> zdarzył zię 
praed dtiezjęeja dniami, lees władae genewskie nie 
P°d*ly tero faktn do wiadomcśoi pnbliezaej. Sytna- 
oya była w w ęzieain tak grcźaą, że musiano we- 
1 1  ** pomoey żaadarmeryi. Dwóch więźniów, anar- 
•■utńw, zbiegło, .lee* ich na trzeei dzień sehwyta- 
kó BŁ franouskiem. Wszystkich uczestai-
t t* k***u» WFW 1 przywódcą, niejakim Barzili,
* jy M*rehistą, zakuio w kąjd.ay.

8 * -ĆHA- W*M faftkayonaryusiów poest pro 

w dnin 6 marca b- r-
i . W .  .ytrM O „  > K S S T w
Pnjąeycb panów z grona pocatmUt- J *  . , *
dyentów i pocztekspedytorów, a toT' P°“ tek“Pe‘ 
Seweryna z Turki, Bienieckiego 2 ^ w| c“
Piaobera Gustawa ■ Cbmulówki, Kotow^* j„  f  ’
* Mościsk Kossaka Antoniego z Jszier«an k 
ssseia, Kowalewskiego Isydors ■ Rahatyna, Mns.1* 
Leopolda z Krakowa, Metzgera Alojzego i  J , rta 
Onyszka Jana z Borysławia, Pacbońskiego Miekatś
* Trzebini, Rudolfa Rnberta ■ Pssieczay, Tomkie

Władysława z Olesks, Witkowickiego Aloj 
*«&o Z Potutot, Borysiewiozą Boieeława z Miknli 

^•yns i Szymona Zonentala z Drohobycza, z których 
^ h  na własny koszt, a dwunastu U. subwency, 
“ zyskanej ikł.dki prari przeszło 800 kolegów 
cilLl8i!W*c kr Ju do Wiednia wyj»dt- Delegtei z 

fesjn na wschód od Lwows położonej wyja-
^°®,Wi#m osobowym ze Lwowa dni* ^  

śsi C- ®ttda* 0 m. 10 wieczór, zaś delegsei i  osę
t  ** taeLód cd Ł wjws położonej

■a odpowiedni) h staryach.

Powi!^!*^k,da’ zamianował sekretarz*
nu... ®WeK° Władysława Sahwetaa ofioyałem na- 

a kancelistów namiestnictwa: Józefa 
G>7/ ,pg°, T®0! *  * Anura de Sayklosy
ofi. * 2 3 6  “  P°*«towyn„ ,  przeniósł®n*yałow nanaięętnietwa W/advał»w. .
Gródka I Antoniego Zapłaty ńłkieim ,do Lwowa. a Chrzanowa

Wyx8gy sid k rąn ry  w Krakowie zamienowal 
‘Uknhaatam1 sądrwymi praktykantów 8ądowv._h 
^ “isł.wa Cbytrosia, Zygmunta Ladwlka 2-»a im 

i ir. w «r.

*  k a l e o d l t n * -  We wtorek 27 lutego: Aua- 
IU,y* panny we środę 28 lntego: Roman. 0pata 
.***■; we a-.nrtek 1 n " 0* : Albina biskup* i Aa
tomy.

Wschód słońca dni* 88 lutego o godz. 6 min 
*8, swhód o rod.. 5 ■■ 20> WtlK0Ś6 daia godz 
JO m. U .

R*Nrto«r taatra MlejtWegn.

r o d ę  28 latern _Pan D»ma«y“, kome- 
aktaek J. Blisińskiego (popularne).

z w a r t e k  l  narca; Rogaty wujassek4
*)•
ho t ę  8 ttarea; Błędse gwiazdy", sztn- 

,yt»rb W. Lewickiego, nagrodzona na 
o aderewskiego (nowość).
i ed i >e l < * marca .Błędne gwiazdy“

G abryeis^i lp<' ZV8*tołQPy) K raków ) sp rz e ­

d a je  f o r te p ia n  ^ Z n a k o m its z e j  w  A ustry i 
^abryid 2 M echan iką  an g i

po 6 0 0 , W po  3 0 0  i t r .

Wliioicic! nasłowe, litsractle i artyttyerne.
— Dr M. Schorr: „Organizacya żydów w Pol­

sce". Odbitla z Kwartalnika historycznego. Lwów, 
1900. Str. 95. Autor zapełnia lukę w naszem 
duszpasterstwie. Historycy, którzy do tąd  badali 
dzieje żydów w Polsce (Czacki, Maciejowski. 
Kranshar, Gumplowicz, Nnsbaum, Sm ilefiski), 
zbyt mało posiadali materyału, aby mogli zeba- 
rrateryzowaó ustrój wewnętrzny gmin żydow­
skich, korporacyj, cechów itd. P. Schorr korzy­
stał z badań nt tem polu przeprowadzonych 
w ostatnich lat ich przez historyków żydowsko- 
rosyjskich i niemieckich, a nadto miał możność 
stuayowania źródeł hebrajskich. Na ich podsta 
wie odtworzył też wysoce zajmujący obraz 
z przeszłości. Dzieje żydów w Polsce dzieli au­
tor na trzy okresy. Pierwszy rozpoczyna się od 
nadania żydom Wielkopolski przywileju przez 
Bolesława Kaliskiego (1264 ) i sięga *lo począt­
ku XVI w. Znamionują tę epokę prostota u- 
stroju gminnego żydów z jednej, a brak nad­
zoru państwowego z drugiej strony. Państwo 
uznaje już w tej epoce prawo żydowskie i zwy­
czaj żydowski za czynniki ustawodawcze.

Polityka państwa zmienia się z początkiem 
XVI w. Mądrą była polityka Zygmunta I., gdy 
się starał poddać żydów władzy państwowej, 
uarócić ich samorząd, zaprowadzić instytucye 
doktorów, czyli seniorów generalnych, mająeyeh 
earzsdzac sprawami żydotjskieui z nominacyi 
i woli króla. Polityka była zbawienna — nie­
stety, zbyt rychło została zaniechana. Nie po­
dobała się żydom i ci tak długo na nią nasta- 
wali, aż ją Zygmunt August i jego następcy 
zupełnie zmienili. W trzeciej epoce widaimy też 
simorząd żydowski uznany i doprowadzony do 
najwyższej wybujałości. Żydzi stanowili pań­
stwo w państwie; kahały były niejako komór­
kami, które się łanzyły z innemi i wytworzyły 
nieznaną na całym świecie instytucyę sejmów 
żydowskich, zwoływanych regularnie, z bardzo 
szerokiemi atrybneyami prawodawczemi, prawie 
aż do upadku rzeczypospolitej.

Państwo w państwie doprowadziło też nie­
stety do znanych nam rezultatów.

Praca p. Sch. jest pisana podług w szystkich  
wymagań nowszej metody dziejopiearskirj i z*\ 
wiera cenny przyczynek do znajomości naszej 
historyk

— Yves Deloge, prof. Sorbony: „Zagadnienia 
biologii ogólnej na podstawie budowy prótopla- 
zmy, oraz teorye o dziedziczności". Przełożyła 
z francuskiego dr W a n d a  S z c z a w i ń s k a .
Warszawa. Nakład Przeglądu Tygodniowego. 
Str. 322.

Nauki przyrodnicze z zabarwieniem filozoficz- 
nem nie budzą jnż dziś, niestety, tego zajęcia 
u szerokiej publiczności, co przed dwudziesta 
kilku laty, podczas rozkwitu pozytywizmu. A 
jednak w praktyce życiowej odgrywają coraz 
większą rolę, a dla inteligencyi otwierają per­
li 0 my iłowe, bardzo szerokie i świetno.
Rzadko zaś która nauka zrobiła w ostatnich 
cza8a ta^ elbraymie postępy, jak biologia. 
Począwszy ,d kweatyi ukształtowania komórki, 
a kończąc na dziedziczności, mamy tu dsiesiąt- 
ki tysięcy spostrzeżeń i eksperym entów , które 
zupełnie zmieniają pi jęcia jeszcze przed dwu 
dziestn kilka laty, uchodzące za pewniki. Ksią 
żka słynnego uczonego francuskiego zaznajamia 
gruntownie z „faktami", na których współcze­
sna biologia się opiera. Ma ona przytem pod­
kład filozoficzny, gdyż autor jest zdania, że 

żyjemy w chwili, gdy biolog;a przyjmuje kie- 
rnnek filozoficzny, filozofia zaś szuka podstaw 
w biologii".

Encyklopedya staropolska Ilustrowana. Pod 
tytułem ukazał się w Warszawie 

8«ersiąZy £!&Zyt wydawnictwa zamierionego na 
polskim, z  a. poświęconego tylko sprawom 
do wyraża **V j  emy tam szereg artykułów a 
te z rozumną etar°ny<<- Wydawnictwo to, podję^
dem opracowania fctekstCią-Zllrówno Pod WZS^
ficznej, redaguje inany , J ak 1 Btrony ‘yPOS14' 
rożytności krajowych o .z »  łytn*e Da P°ln sta- 
obejmie 3 tomy czyli 18 zosat*/ G1°s °r żałość

— „Romantyczni11. Z a ica  -t -r.
w przekładzie Leo Belmonta wrnli ®08tands 
w ozdobnej odbitce w Warszawie. * * druku

— Metodyka hlstoryi literatury polsklei p  a
wyższym tytułem ukazał’, się cztery ies«r°tv 
nowego dzieła Dra Piotra C h m i e l o w s k i e g y 
Praca la ujmująca w systematyczny w; kład cały 
materyał do dziejów lite-stury, wzbogaca nie- 
KednTOD czynnikiem piśmiennictwo naukowe. 

1 Praca ta wychodzi jako odbitka z Przeglądu

r Mcl i,k0 M#b”
dzieło w prof. Słownik czesko - polski

—  Hora ' j  Priiłfa 1900 Ukaz%ł 8ię
kieszonkowy- faiefc, na które autor przez 
r ireszci począ ^  z pomocą czeskiej
lat 6 szukał r ‘‘ vchylnych z Królestwa, no- 
.kademn i esób p r t j -» y nakładem. Obejmie 
.zął go wydawać własnym (po 45 k.).
on 57 arkuszy druku w tu wn0sić . lożna 
O ile z przesłanego nam zosiy zwła8Z0Za,
wypełni ten słownik dotkliwą *“ s 
że praktyczny układ i druk ozysły ułatwją je
rzczo jego użycie. ^

W okręgu wyborczym chojnicko ■* tucholskim 
odbędą się zapewne wkrótce wybory uzupełnia­
jące do Sejmu pruskiego, gdyż, jak donosi B iu ­
ro Wolffa z Berlina, landrat K e r s t e n ,  który 
za głosowanie przeciw projektowi kanałowemu 
odstawiony został do dyspozycyi, a obecnie, 
jako burmistrz Torunia, przedstawiony jest na 
członka Izby pi nów, złożył mandat poselski z 
tego okręgu.

Dziennik Poznański donosi, że wczoraj odDyły 
się wybiry deputowanego i dwóch zastępoów 
do Sejmu prowincyonalnego z powif iów: wscho­
dniego i zachudniego poznańskiego, obornickie­
go i szamotulskiego. Wybrany został kandydat 
Niemców, budowniczy B e r g o r, 8 głosami, kan­
dydat, Polaków p. P a n i e ń s k i ,  otrzymał trzy 
głosy. Reprezentant Ostroroga, Polak, głosował 
na Niemca 1 Na zastępców wybrano: L i p m a n -  
n*  i T o e p e r a .

ostimip v ;iliiiśC L
W Warszawie krążą pogłoski, że pobyt księ­

cia I m e m t y s k i e g o w  Petersburgu utrwalii 
jego pozycyę t a  stanowiska wielkeiządcy Kró 
lo&Łwn Polskiego. Podobno polityk, obecnego 
generał gubernatora warszawskiego doznała zu­
pełnej aprobaty ze strony cara i centralnego 
rządu, i wszelkie rachuby przeciwników księcia 
że rychło ustąpi, doznają zawodu.

Jezed wiadomości tc są prawdziwe, to nale 
ży sie spodziewać, że i kwestya szkolna, mia­
nowicie zas kwestya wykładów języka polskie­
go W szkołach średnich “ krótce w praktyce 
rozstrzygniętą zostanie; dutyohczas bowiem za­
powiedziane rozszerzenie nauki języka polskie­
go istniało tylko w teoryi.

Kto hędz., następcą Ligina, jeszcze nie wia­
domo; sdaje się, że jest już predystynowany 
nowy kurator, ale nazwisko jego me doszło do 
publicznej wiadomości

Telegraficzna i telefoniczne
wiadomości „Nowbj Reformy".

LWÓW, 27 lutego. (Telef.) O obrazę czci roz 
poczęłą się dziś przed sądem przys.ęgłych roz­
prawa przeciwko publicyście p. Wojciechowi 
D ą b r o w s k i e m u .  Jako oskarżyciel-prywatny 
występuje redaktor Monitora p. Ernest Br e i -  
t er .  Czuje się on dbrażony tern, żr p. Wojciech 
Dąbrowski w liście otwartym zarzucił ma, zo 
powołany na św>adka w jakiejś sprawie, zgło­
sił się wprost do interesowanego i dał się prze­
kupić. Oskarżonego broni adwokat Sum  pe r ,  
p. Breitera zastępuje dr D a j s e n b e r g .  Roz­
prawa skończyła się u w o l n i e n i e m  oskarżo­
nego, który złożył przedtem deklaracyę, że 
pierwotnych swoich zarzutów przeciw p. Breite- 
rowi nie pudtrzymuje.

Towarzystwo akcyjne francuskie, które kupiło 
Schodnicę, wniosło dzisiaj do Kasy Oszczędno­
ści drugą ratę w kwocie 100.006 koron.

Dr O p o l s k i ,  który dzisiaj powiódł z Prze­
myśla do Lwowa, uważa stan biskupa S o l e ­
c k i e g o  za niedający żadnej nadz.ei. Ks. bi- 
ukup przemyski przyjął już ostatnie zakramenta; 
katastrofy spodzi »wać się należy każdej chwil,

Lwów, 27 lutego. (TeLf). Dzisiaj rozpoczął 
się tutaj VIII zjazd lekarzy powiatowych.

D a s z y ń & k i  przemawiać będzie dzisiaj na 
zgromadzeniu wyborców żydowskich.

Lwów, 27 lutego. (Telef.). Wczoraj odbyło 
się tutaj posiedzenie k o m i t e t u  m i e j s k i e ­
go, na którem odczytano pismo ministra P i ę ­
t a k a  z c świadczeniem, że w razie, gdyby zo­
stał wybrany, należeć będsie do „stronnictwa 
narodowo-demokratycsnego". Oświadcz'Lie to 
uchwalono ogłosić plakatami. Zgromadzenia wy­
borczego uchwalono nie zwoływać.
. Ze S t a n i s ł a w o w a  telegrafują do Słowa 
Polbkkgo, że oprócz kandydatury prokuratora 
Hempia i b. ministra C h ł ę d o w s k i e g o ,  wy 
łoniła sję jeszcze d e m o k r a t y c z n a  k a n d y ­
d a t u r a  Tadeusza R e m a n o w i c z a ,  która 
też znajduje coraz większe poparcie.

Wiedeft, 27 lutego. Wiener Zdtung  donosi 
Ccban mianował wiceprezydenta sądu obwodo­
wego, dra Heiryka O g n i e w s k i e g o  w Rze­
szowie, prezydentem sądu obwodowego dla Ja ­
sła.

Minister sprawiedliwości mianował kontrolera 
w zakładzie karnym dla mężczyzn w Stanisła­
wowie, Stanisława S z c z ę s n o w i c z a ,  zarząd 
cą zakładu karnego dl* mężczyzn we Lwowie, 
adjnnkta zakładu karnego dla mężczyzn w Sta­
nisławowie, Stanisława G r o s s e g o ,  kontrolo- 
rem tego zakładu.

Cesara darował 16-tu więźniom resztę kary, 
mianowicie po jednym w zakładach karnyeh 
dla mężczyzn we Lwowie i Stanisławowie, i 
dwom w zakładzie karnym dla kobiet we Lwo 
wie.

WieaeA, 27 lutego. Kr^żą pogłoski, is mi n i  
s t e r  P i ę t a k  w y z w a ł  r a d c ę  d w o r u  Ka 
r e i s a  na p o j e d y n e k .  Jakkolwiek wieść ta u 
porezywie krąży po mieście, do wieczora wyzwanie 
ofieyalnie jesacze nie nastąpiło. Tymczasem pojawi­
ło aię oświadczenie ministra Piętaka w Wiener 
Abendpost, które znown w nowem świetle eałą tę 
afe5? pruoJttawi., (Zobaez: Kronikę. Przyp. Red.) 
 ̂ j kołach poselskich oezeknją z wielkiem naprę- 

apraw^ 08t*tecznego rozwiązania tej sensacyjnej

lei prt?noenei7 i"*?®0, R*da administracyjna ko
wagonów m w £n!,łntLW1i a BPr*wić nowych 260
i koks. 24 lokt m y wngonów na węgiel
pociągów pospiesznych S A  “ trZy ^  nę mniej więcej 5 j „A  ^ dostawę, za ec-
wiono oddać fabrykoŁ V°BUn°-

Morawska Ostrawa, 2 . * .
tu wczoraj przywódcę robotnikow, W o a°dZv° 
c na ,  który pomimo Mradz.fi kioVoiZietw. 
partyi socyalno-demokratycznej, przeprowadził i 
przyspieszył wybuch atrejka robotników, » ję -  
tych w kopalniach węgla. Bezpośrednim powo­
dem jego aresztowania były pogróżki wobec 
przedstawiciela rządu E m i n o w i c z a ,  który 
rozwiązał zgromadzenie, na jakiem Wondrych 
przemawiał. Oprócz tego zrobiono przeciw Won- 
drychowi dwa doniesienia karne, z których je­
dno dotyczy sprzeniewierzenia 800 złr.

Berlin, 27 lutego. Kónigsberg. Zta. donosi, że 
widoki księcia H e r b e r t a  B i s u a r k a  na 
otrzymanie nominacyi na kancle-zs Rzeszy nie­
mieckiej powiększyły aię.

Minister skarbu M i q u e l  po dłuższej choro­
bie po raz pierwszy wyjtąpił wczoraj w Sejmie 
pruskim, zby uzzsadn.ć przedłużenie sądowe, do­
tyczące o p o d z t k o w a n i a  w i e l k i c h  ma ­
g a z y n ó w .

Genewa, 27 lutego. L n c h e n i przesłuchany, 
oświadczył] że r,ie chciał zabić prezesa sąou i 
twierdził, że chciał popełnić samobójstwo. Pra­
wdopodobnie nie będzie on teraz sądzony przez 
osobny trybanał, lew zoe,ai r ukarany tylko 
dłnższem więzieniem oddzie nem.

Belnrad, 27 lutego. Tutejsze sfery urzędowe 
zaprzeczają pogłoskom o rrekomo z . r z * ^ nej 
m o b i l i z a c y i  w o j s k  s e r b s k i c h , oraz o 
powołaniu do szeregów młodzieży seibtkiej, 
odbywającej studyi. uniwersyteckie w Z a g r z e ­
bi u.  S t o s u n e k  S e r b i i  do B u f g a r y i

e s t  z u p e ł n i e  n o r m a l n y  i nie daie by­
najmniej powodu do podobnych zarządzeń.

Sofia, 27 lutego. Olbrzymie maiy śniegu, ja­
kie spadły ostatmemi dniami w całej Bułgaryi, 
pi zerwały w znacznej części komunikacyę tele 
graficzną Sofii z wnętrzem kraju i z zagranicą.

R a d a  p a ń s tw a .
Wiedeń, 27 lutego. Wniesione wczoraj przez 

rząd w Izbie poselskiej p r z e d ł o ż e n i e  d o ­
d a t k o w e  do preliminarza budżetowego na rok 
1900 (zob. artykuł p. t.: „Z Rady państwa". 
Przyp. Red.) okazało się koniecznem, gdyż su­
my, płacone na cele wspólne, musiały być zmie­
nione wskutek tego, że delegacye zmiamły klucz 
do oznaczenia kwoty. — A astry a wskutek tego 
płacić będzie na cele wspomniane m n i e j  o
700.000 koron. Następnie dodatkowe przedłoże­
nie przyznaje większe kredyty ministerstwu 0- 
brony krajowej i żandarmeryi w sumie l 1/, mi­
liona koron. Co się tyczy ustępów o pokryciu, 
to w przedłożeniu tern przychód z podatku od 
piwa, na mocy umów ugodowyeh, z n i ż o n o  t
500.000 koron, a podatek .pożywczy od cukru 

4f/s milionów koron.
Dochód z podatków, od olejów mineralnych 

preliminowany, jest niezmieniony. Uwzględniono 
również zniesienie Btempla dziennikarskiego i 
kalendarzowego, jednakże w dziale stemplowym 
wskutek pomyślnych, innych wyników za rok 
1899, pokrycie zmniejszyło się wskutek tej re­
formy nie o całych 5,300.000 koron, t. j., ile 
wynosił dochód ze stempla dziennikarskiego i 
kalendarzowego, lecz tylko o 3,800.000 koron. 
Z drugiej strony pokrycie w dziaa należytości 
.karbuwych p o d n i o s ł o  s i ę  o 2,300.000 ko­
ron.

Ogólna suma w y d a t k ó w  państwowych na 
rok 1900 jest oznaczona na 15,791,000.000 ko- 
ron, t. j .  w porównaniu z pierwotnym prelimi­
narzem o 6,190.001) koron mniej. — Natomiast 
pierwotnie proponowane na 15,858,000.000 ko 
ron dochody teraz są projektowane niższe c 
kwotę 5,800.000 koron, tak więc przewidywana 
jest n a d w y ż k a  w kwocie 743.235 koron, 
podczas gdy pierwotnie projektowano ją tylko 
na 407.880 koron.

Wiedeń, 27 lutego. {Telef.) Wczoraj odbyły 
sie konfereneye stronnictw w celu utrzymania 
związku prawicy i nakłonienia Czechów do za­
przedania obstrukcyi.

Praga, 27 lutego. flZas Naroda, donosi że klub 
poładniowo-iłuwiański nic nie chce wiedzieć 
obstrukkcyi ciestiej. Również i feudali czescy 
nie będą popierać obstrukcyi Młodoczeohów.

Narodni Listy konstatują, że wobec ouegdaj- 
szej uchwały Koła polskiego prawica przestała 
lenieć.

Dziennik młodoczeski naigrawa się ogółem 
z prawicy twierdząc, że nie była ona Czecho 
wcale podporą, a ciągle tylko hamowała ick 
zapędy, zadawalniając się jedynie wydawaniem 
śmiesznych komunikatów.

' W  O j  r L  E li.
L o n d y n , 27 lutego. Biuro Reutera donos 

z M o d d e r  K i r  e r  pod datą 25 b. m.: Dwa 
angielskie bataliony odparły nowy atak Boerów, 
którzy ponieśli przytem znaczne straiy.

Londyn, 27 lutego. Wedle prywatnych donie 
sień, wysłanych z C o l e n s o  24 b. m ., nade 
szła tamże wiadomość z L a d y s m i t h ,  że Bu€ 
iowie cofają się w północnym kierunku. Gen 
B u 11 e r zdobyć miał wzgórza: G r o b 1 e r 
k l o o f  i H l i n w a i t ( 7 ) .  Wojsko angielskie 
porusza się po terenie przedstawiającym olbrzy­
mie trudności.

Londyn, 27 lutego. Do Daily News donoszą 
z Lourenęo-Marąues pod datą 23 lutego, że
5.000 Bo€rów odeszło z pod Ladysmith do Ora- 
nii. Boerowie mają najwidoczniej zamiar skon­
centrowania swoich sił pod Blcem fon tein.

Londyn, 27 lutego. Ze względu na sprzeczne 
wiadomości nadchodzące z płaca boju, koła fa 
chowe sądzą, że generał C r o n j e nie został 
otoczony przez wejska marszałka R o b e r t a  a, 
lecz, że wedle z góry ułożonego planu zagro­
dził mu drogę do Bloemfuntein. Teren pod 
Koodoosrand znakomicie odpowiada jego zamia- 
rom.

Londyn, 27 lutego. Z K i m b e r l e ^ u  dono­
szą do Biura Reutera pod datą 24 h. m.:

Cecil R h o d e s  prezydował wczoraj na zgro­
madzeniu akcyonaryuszy Towarzystwa, będące­
go właścicielem kopalń D e b e e r. Oświadczył 
on, żc zyók z tych kopalń ~a rok ubiegły ró­
wna się mniej więcej 2 milionom funtów szter- 
lingów. i ze sytuacya tegoż Towarzystwa jest 
pod każaym względem zadowalniającą.

Słerkspruit, 27 lutegu. Donoszą tu z L a d y- 
g r e y, że Anglicy zajęli ponownie B a r k 1 y 
K a s t  (Jestto miasto, leżące w północno wscho­
dniej części kolonii Prsylądkowej. Przyp. red.) 
Znajdujący się um  oddział Boerów cofnął się 
do Ladygrey, a jego dowódca zażądał telegrafi­
cznie posiłków od prezydenta S t e j  n a ,  bez 0-
Anghkom ktÓryel1 b<*dzio gi9 “ usiał poddać

^*P*«adt, Z.7 lntego. Wysłana stąd oddział 
wojska do satoki W i e l o r y b i e j ,  gdzie tek

Dsriln, 27 lutego. Na tutajssei Btełd.te w 
gała pogłoska, że generał. J o u b e i t  ,  6 °

7  pr26Z Kencrnła B u 11 e r a  pod L a d y s^ th ? '

łr ' d d a n ,e  s i «S g e n .  C r  o n i e  
Londyn, 27 lutego. Marszałek Ro b e r t *  

telegrafuje z głównej kwatery w P a a  d e  r 
b e r g u :  Goner. Cronje poddał się dzisiai 
i znajduj® się, jako jeniec w moim obo. 
Zie. Hu wzięliśmy jeńców, doniosę później. 
Mam nadzieję, że Wasza królewska Mość 
wiadomość tę, która schodzi się z roczni­
cą bitwy na górze M aj u ba uważać bę­
dzie za radosną.

Wiedeń, 27 lutego. Biuro Korespomencyjne
rozesłało taką depeszę z L o n d y n u :  Marsz. 
R o b e r t a  t e l e g r a f u j e ,  ż e  g e n .  C r o n j e  
p o d d s t s i ę .

Bruksela, 27 lutego. Agent dyplomatyczny 
Trsnswaalu dr L e y d s ,  zaprzeć[a wszelkim po­
głoskom o zamierzonej akcyi pokojowej. (Depe

niu się genrała
Przyp. red.).

C r o n j e  pod Koodoszrand.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał KonopiiiskL

H A D E M U M E .
A rtfknlf w tym dsUlu nie pochodną 

od BedaJcoyi.)

Somatosa
(rozpuszczalna białko mięsno)

jest według orzeczenia najwybitniejszych le­
karzy „ i d e a ł e m  p r z e t w ó r ń  o d ż y w *
c z e g o "  dla chorych i słabowitych. Dz ała 
na nerwy wzmacniająco i rworzy mięśnie.

Dostać można we wszystkich aptekach i 
drogueryach. 610 1 17

W wysokiuh i najwyższych kołach pijają her­
batę Messmera. Dla jej wybitnej dobroci zaleca 
ją  rodzina rodzinie i uchodzi ona dzisiaj za 
markę najbardziej rozpowszechnioną. Paczki pró- 
bae 100-gramowe po 50, 60, 75 ct. i 1 złr na- 
lyć można w handlu delikatesów L. Sykutow- 
skiego w Krakowie. 2188 2

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  S p .

K r o k ó w ,  l ż y n s k ,  t lP  25

Ziółka lecznicze.
Ziółek rozwalniających wytworu Franciszka 

Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen, m ożu  do- 
tać w każdej aptece za 1 złr. 623

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ls d s f i ,  27 lutego 1900. 
Notowane w koronata i procentach.

kor. *i.

Renta austryacka p a p ie r o w a .............................
„ „ sr e b r n a ...................................

renta austryacka z ł o t a .............................
„ „ k o r o n o w a .........................

4 %  „ węgierska z ł o t a ................................
4% „ „ k o r o n o w a .........................
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .

„ kredytowo . .
L o n d y n ...............................................
Marki ......................................................................
JiO-to Markówki .  ...................................
20-to Iranków ti . . * .........................................
Włoskie banknoty.....................................................
Dukaty................. ...........................................................
W ęgierskie Losy P r e m io w e .............................
Losy tureckie ....................... .....  . . , .
Akcye A n g io b a u t u ...............................................

Unioi.banku
„ B » -n k v e r e m ...............................................
„ Laenderbanku   , ,
„ Kolei Lwow iko-Czemiowieekiej . .
„ „ Południowej .............................
„ „ E l b e t h a l ..........................................
„ „ N o rd b a h n ..........................................
„ „ S t a a t s b a h n ....................................

„ Alpine ...................................
Tureckie Tabaczne . . ’ .......................

RnbleJ . . .  i

26 latego i 900 
Banknoty au°łryaekie .  . . .
Krótki Wiedeń
Banknoty rosyjskie . . . . . . . . .
Krótka Warszawa . . . . . . . . .
4 Li sty p o l s k ie .............................................. .’
B .. .  włoska  ...............................................
Akcje kredytowe austryackie ..............................
Rui ie Oltimo . ...............................................

W i e d e ń ,  27 lutego 1900.
Spirytus g o t o w y .....................................................
Cena nafty ...........................................................
Pszenica na w io s n ę ................................................
Żyio na w i o s n ę ......................................................
Ov.ies n» w io s n ę ......................................................
K u k u r u d z a ............................................... .....

99 60 
8# 40
98 8u 
9>i 25 
98
9,1 »6 

1>6 80 
236 20
2»i itł
lid  30 
*S «3 
19 2 1
89 00 
11 38 

163 25
m l .6
1*4 (O
i l l  .o
146 -  
lie  -  
14
27

1 *
20
25

299 -  
is7 eO 
270 76 
14 t] .6
26 6

84
84

216
216

9
94 j

236,
116

39
40

6 )
45
60

40
6/.

‘ 0
60
67
64
29
37

Uennlk Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie

z dnia 24 lutego 1900 loku, godz. 1 w południe.
Waluta koronowa.

1. Waluty.
Rnble p a p i e r o w e .............................

płacą | żądają

.£" 256 10
Marki n ie m ie c k ie .............................. 118 118 60
Franki p a p ie r o w e .............................. 96 76 96 50
20-to tnwikówki w złocie . . . 18 t % 19 32

II. Listy Zastawne.
ó°/0 Listy zast. prem Banku hip. 169 25 110 25
4 1/a% Listy zastawne Banku hip. • 18 25 09 26

/ o n n r> 11 '2 _ 93 —
4'/j% Listy zastawne Banku kraj. 99 ■>5 uO 66
ł  % # n r> n n 96 76 96 77
4%  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

«6ziem. nieok..........................................| 94 *6 Sf
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 1 
°/, L. zast. gal. T. kr. ziem. 5 6 -letnie

94 50 6 £0
94 — j 5 —

III. Obllgaoye 1 pożyczki.
4°/, Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. Jo7S .

16 50 97 10
— — — —

4 °/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . 94 — 96 —
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa . . 92 — »3 —
5 %  OL-gacye komun. Banku kraj. 7 ) Ł0 102 —
4*/l °b n » n n 99 76 — -

Obligacje kolejowe . . . . 93 26 96 26

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . 1 67 68 Cs

„ „ Stanisławowa . . . 116 — -

V. Akcye.
kkcyi Binku kredyt, we Lwowie . _ — —

- ^P°t» w ,  . U 3 —

OOc*H

—■
* n Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie —- —

Akcye kolei Karola Ludwika 1 100 26 1(1 25
” Bolei 'w-Gzemiow ee-Jassy! 1 14» — 143

------------ ----------------------------------
ta! iraih I ziUitah, pm sUwikasft I uplku i

pamiętajmy

o Towuzystwis „Szkoły ludawij
ióó

D_______ O ___________  , -
----------  bi u.  S t o s u n e  U oe r i o i i  uu " « »  b - r y i sza ts wcześniejsza jest od doniesienia 0 podda.

(ameryk. łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest zdrowy i wyborny, a potrawy te można przyrządzi o każdej
porze na gorącej wodzie w 10—15 minut. , _

/^ \—. w 1   ____  i  2



Nr. 47, N O W A  B E P O R M A,

100 zdol. robotników ziemnych
Galicyl

przyjmie natychmiast za dobrą płacą 
na stałe zatrudnienie 604 l 2

Fttra ter & Frosch,
T ief bau- Gesellschatt, 

G ru be  Ilse , Bahnstation Gross- 
Raschen W iederlausitz (Deutschland)

(Przedruk nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
W I O S E X K T Y

JARMARK NA KONIE
w K rakowie.

Dnia 1 0  m a r o n  i w u  r .  rozpocznie 
się w Krakowie wiosenny p i ę c i o d n i o w y  
jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i 
włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w kryiej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywat­
nych, w cumach zajezdnych i hotelach.

U n i a  1 3 g c  m a r c a  1 9 0 0  r .  (wto­
rek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble-.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

dnia 20 lutego 1900 r. 607 1 2

SB

U s k u t e c z n i a  s i ę
P r ^ o b ł o  H i t  (tłómaezenia) z  j ę z y -  
I  I m O l U i l U J f  k ó w  o b c y c h  n a  

p o l a k i  i  o d w r o t n i e .

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr 2. 266 25 o

2 duże mleczne krowy
na ocielenia i z a p a s  b u r a k ó w  p a s ł  e -  
w n y c h  do sprzedania, Wiadomość w handlu 
Wgo Rutkowskiego, Kraków, ul. Szczepańska II.

586 3 3

J. F. Fischer
w K rakowie, lin ia  A -B ,

poleca o ile zapas 
wystarczy:

wyśmienitą Starkę znak U za
b u te lk ę ...................... 65 ct.

wyśmienita starą "Starkę znak C
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i­
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek ............................złr. 1*20.

213 56 0

i

W in a  węgierskie.

z smaczna zdrowa kuchnia.c< v c,'

Piwo pilznenskie i bawarskie,
poleca 517 3 3

Ed. Klimek
w Krakowie,

tudzież wszelkie tow ary  
kolon ia ln e , korzen ne,
WINA, ROSOLISY 

i LIKIER!.
W iu a  austryarLie. |

Czesław Śmiechowski
w  K r a k o w i e ,  n i .  M i k o ł a j s k a  JL. 4 ,

583 2 15poleca

najlepszą cesarską — bezwonną 
w każdej lampie,

świecącą się

„Water white Petroleum Nr. 0“
z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

W  l a l b U B Z y ,
również oliwę do świecenia, sTea 
rynowe świece salonowe z fabryki 
„Apollo* w Wiedniu, m ydła do pra­
nia, k rochm al, farbkę do bie-

a

i i

0
0
M

PROSPEKT.
4 V I « - w e  drogą losowania al pari umarzalne,

fundowane

lizny itp

Koncessyonowana
sprzedaż spirytusu denaturowanego

do palenia i celów przemysłowych.

W i l l
z własnej uprawy : tokaj a k i e ,  musu­
jące , wina stołowe , t. d. dobre dla chorych 
poleca po przystępnych cenach. 321 15 0

Henryk Ł i n d e n b a u m ,
właściciel winnic w Tokaju.

^nia 27 stycznia 1900 r. 
znikła Michalina Araten, 

córka Izraela i Cecylii Debory. — 
Araten-ówna jest wzrostu wysokie­
go, dobrze zbudowana i rozwinięta, 
twarzy okrągłej pełnej, włosów cie- 
mnoblond, oczu niebieskich i wy­
gląda na lat 16. Aratenówna, któ­
ra zrazu mieszkała przy rodzicach 
w Krakowie przy ul. Starowiślnej 
L. 26, bawiła po raz ostatni w kla­
sztorze PP. Felicyanek w Krakowie.

Komuby było wiadomem miejsce 
obecnego jej pobytu — niech do­
niesie o tern Sądowi krajowemu 
karnemu oddział VIII. w Krakowie.

571 3 3

W

Słynnemi są w świeeie moje prawnie chro­
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaezkieh list.
J .  A n g e n f e l d ,  uprz. właś. patentu, W ie -  
________ d e ó ,  IX., Tiirkenstrasse 4. 80 59 0

0
(TO

0

0

Ogłoszenie.
Wydział Wierzycieli masy kon­

kursowej firmy A. Seidenfrau, ra- 
finerya spirytusu w Lednicy nie- 
miecKiej — postanowił sprzedać 
w drodze ofert wszystkie rucho­
mości należące do masy konkur­
sowej.

Wykaz ruchomości przejrzeć mo­
żna w biurze filii Banku krajowego 
w Krakowie i u zarządcy masy 
konkursowej Dra Gwidona Fried- 
berga, adwokata w Wieliczce, na 
ręce którego chęć kupna mający 
zechcą złożyć oferty najpóźniej do 
dnia l5go marca 1900 ruku wraz 
z 10% wadyum. 575 3 3

: x z

Korespondent niemiecki!
Rafinerya spirytusu J. A. Baczewskiego we Lw ow ie  p o ­

szukuje biegłego niemieckiego korespondenta, obeznanego z wszelkiemi 
pracami biurowemi. Posada może być zaraz zajętą. Kompetenci, którzy 
pracowali w podobnym zakładzie fabrycznym, lub są biegłymi steno­
grafami, mają pierwszeństwo. —  Do ofert pisemnych należy dołączyć 
odpisy świadectw, podać w iek , sta n , warunki wymagane i t. d. —  
Osobistych zgłoszeń nie przyjm uje się. —  Zgłoszenia nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpow iedzi, przeto marek listowych na 
odpowiedź nie należy dołączać. 569 3 ^

ZARZĄD SZKÓŁEK LESN0-0GRODOWYCH

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące nasiona leśne.

N A Z W A

Todła, Pinus abi<=s . . . .  
Sosna pospolita, Pinus sLWestris 

„ czarna, „ austriaca 
Modrzew, Pinus la r ii . . . 
Świerk, Pinus picea . . .
Al acya, Robinia pseudoaccae.
Buk, Fagus silv...........................
Brzoza, Betula alba . . . .  
Głóg, Crataegus monogyna .

S-S
JA

-a

S o.0 «

Cena 
za I funt

kor. hal.

60
60
40
40
40
70
50
60
40

N A Z W A

Grab, Carbinus betulus . .
Jasion , Fraxinus exeelsior .
Jawor, Acer pseudoplatanus . 
Klon, Acer platanoides . . .
Olcha czarna, Alnus giutinosa 

„ biała, „ ineana .
żarnowiec, S partium seoparium
Ziarnów ki ja b łe k .......................

„ gruszek . .

Cena 
za I funt

kor 1 hal

50 
4 t  

-  60 
—  i 60
-  80

80
70
40
60

Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższej c. k. szkoły rolni­
czej w  Dublanach.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzew ów  ozdo­
bnych i roślin  pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. 567 3 10

0
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U

0

A
w ratach półrocznych 1 kwietnia i 1 paździer­
nika, będą realizowane al pari, w 6 miesięcy 
po wylosowaniu.

Kupony i wylosowane Obligacye płatne bez 
potrącenia podatków lub kosztów: w głównej
kasie Ranku w Budapeszcie oraz w Zastęp­
stwach w Wiedniu i we wszystkich znaczniej­
szych Bankach i Domach bankowych w kraju 
i zagranicą. ,

Odnośnie do powyższego prospektu przyjmuję na ory­
ginalnych warunkach zgłoszenia na:

4 i|2°|0 nowe, al pari umarzalne, fundowane 
O B L I€ rA € l li) K om u n a ln e

Peszteoskiego W ęgierskiego Banku Komercyalnego,
które dnia 3 marca 1900 r, zostaną wprowadzone na giełdę 
wiedeńską po kursie 97% . eoi 2 3

Szczegółowe prospekty, dotyczące tych
4 % %  Obligacyj komunalnych

oraz
4 %  Obligacyj komunalnych z S % p r e m ią

przesyłam na żądanie opłatnie.

Dom bankowy
w Krakowie.

a
M

a
M

Obligacye komunalne
Peszteńskiego Węgierskiego Banku komercyalnego.

Bank założony został na mocy Najwyż­
szego rozporządzenia z dnia 14 października 
1841 r.

K apitał 30,000.000 Koron. —  Rezerwy 24,800.000 Koron.
Zabezpieczenie tych Obligacyj stanowią:
1. Pożyczki udzielane przez Bank: Państwu, 

państwowym Zakładom, municypiom, miastom, 
gminom i innym korporacyom, w części za
zabezpieczeniem hip?tecznem, w części na za­
staw podatków i innych dochodów; nadto
O S O b n y  f u n d u s z  g w a r a n c y j n y ,  wynoszący naj­
mniej 5 procent ogólnej sumy Obligacyj będą­
cych w obiegu.

2. Cały majątek Banku, wynoszący 55 
milionów Koron.

W  myśl art. XXXII. węg. ustawy  ̂ 1897 r. 
Obligacye te nadają się do fruktyfikaCyi ka­
pitałów, zakładów publicznych, fideikomiso- 
wych i depozytowych; są wolne od wszelkich
węg. podatków i bywają przyjmowane na kau- 
cye we wszystkich działach zarządu Państwa.

Obligacye, oprocentowane po

i
M

a
M

m

także zastarzałe i nawet kąpielami 
przez 10 — 15 lat bezskutecznie le­
czone ustąpiły zupełnie i bez­
powrotnie po kilkorazowem użyciu 
Z oltan  owej maści przeciw  
gośćcowi i  reumatyzmowi.

Flaszka 2 korony.
Od nadwornego dostawcy aptekarza:

B. Z o l t a n a
w Budapeszcie, V.

Żaden środek tajemny. Przez powagi 
lekarskie polecony. 360 8 20

Kiaków, 28 Lutego 1900.

Z powodu wyjazdu różne meble 
do sprzeda­

nia przy fel. S i e m i r a d z k i e g o  pod 
L. 5, drugie piętro, na prawo. 594 3 3

f i u u  o r n . p  w rynku m iasta obwodowego 
j  (z z»ł0g% wojskową), elegaueko

urządzona, jesr wi ,z z zapasam i zaraz du sprze­
dania lub wydzierżawienia. W iadomość w sk ła­
dzie nafty, Kraków, ul. św. lana 2. 596 2 3

Urzędnikom
paustw ow yn i kolejowym u d z l  e l a  B i ę  
p o ż y c z e k  pod korzystnem i warunkam i.

ogłoszenia pod H .  O . 1.  8  przyjmuje Głó­
wna Ajencya dzienników i ogłoszeń J. Hopcasa 
i A, Salomonowej w Krakowie. 595 2 3

KONKURS

we Lwowie.
Rada król. stołecz. miasta Lwowa uchwałą z dnia 19go lutego 

1900 r. poleciła Komisyi artystycznej teatralnej rokować z oferen­
tami co do takiej formy dzierżawy miejskiego teatru polskiego we 
Lwowie wraz z budynkiem sukursalnym i istniejącym zapasem no­
wych dekoracyj, ażeby Gmina oprócz pewnego z *góry oznaczyć się 
mającego czynszu dzierżawnego pobierała także i pewien procent 
czystego zysku (czyli udziału w dochodach z przedsiębiorstwa) z tern 
jednak zastrzeżeniem, iż Gmina w żadnym razie nie odpowiada za 
możliwy niedobór.

Dzierżawca pokrywać ma wszystkie wydatki z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa połączone, Gmina zaś uskuteczniać bedzie tylko 
konserwację budynków własnem staraniem i kosztem, tudzież po­
krywać podatek ekwiwalentowy z własnych funduszów.

Nadto Gminie miasta Lwowa oprócz ścisłej ingerencyi artysty­
cznej przysługiwać będzie także nieograniczona kontrola i wgląd we 
wszelkie księgi, rachunki i kasowośó przedsiębiorstwa.

W wykonaniu powyższej uchwały rozpisuję niniejszem konkurs 
z terminem wnoszenia ofert pisemnych, opieczętowanych i ostemplo­
wanych, najdalej do lOgo marca 1 9 0 0  r, — i wzywani 
oferentów, by przedłoży.] w tymże terminie na warunkach wyżej 
określonych swe szczegółowe wnioski co do zamierzonego objęeis* 
dzierżawy teatru, a za rażeni przedstawili w swej ofercie ceny wszel­
kich miejsc, przeznaczonych dla widzów.

Plan miejsc nowego teatru można przejrzeć w Magistracie lwow­
skim (VIII. Depai tament, ratusz II. piętro) w godzinach urzędowama, 
gdzie też zasięgnąć można bliższych informacyj. 581 3 3

Lwów, dnia 21 lutego 1900 r.
Prezydent miasta:

D r .  M a ł a o h o  w  s i r  i .

K raków , Rynek główny Nr. 13.

R . D I T M A R
w Krakowie,

Rynek głów ny Nr. 13,
p o l e c a  :

L a m p y  wszelkiego rodzaju. 
1’ująki, K andelabry, L i­
chtarze, Latarnie, Ltaże- 
ry, (Stoliki i ogromny wy­

bór w majolice.

Przyjmuje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta­
latorów wodociągowych na K lo- 
sely, Pisuary, 11. p. części 
hygieniczne z fabryki własnej 

w Znojmie. 79 24 o

P i e c e  n a f to w e  doskonałej 
konstrukcyi, własnej fabrykacyi,

są  z a w sz e  n a  sk ła d z ie .

Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. 13.

Ceny ja k  najprzystępniejsze.

Ostatni tydzień,

B i u r o  l o t e r y j n e  w  W i e d n i a ,  I . ,  S p i e g e l g a s s e  N r .  1 3 ‘,  oraz w K r a k o w i e  
Juda Blribdum , kantor w y m ian y ; Bracia Elbenschiitz, kantor w ym iany ; Albert Menaeisburg, 
dom bankowy. A, Holzer, dom bankowy-. Karol Gottlleb, dom bankow y; Pfau & Basohkopf, dom

bankowy, Rynek Nr. 29. 685 1 9

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


